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Wydanie południowe 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na "prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 halerzy ; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (insaraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej I. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Piemnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halcrzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Slnby, 
uekrologi eto, wiersz 60 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 3. Sokołowski, pasaż Hansmanna. w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie- 
mad Monom, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette diree- 


taur, rne Conmartin. 


Nr. 209, 


Od wydawnictwa. 


W dniu wczorajszym rozwiązana została 
umowa pomiędzy właścicielką dziennika > Głos 
Narodu“ p. Józefą Rogoszową a redaktorem 
kierującym »Głosu Narodu« p. Kazimierzem 
Ehrenbergiem. Z dniem dzisiejszym p. Jó- 
zefa Rogoszowa objęła kierunek wydawnictwa, 
a p. Kazimierz Ehrenberg złożył naczelną re- 
dakcję. Z redakcji » Głosu Narodue ustępują 
również z dniem jutrzejszym pp.: dr Wło- 
dzimierz Lewicki i Witold Noskowski. 


PRUSKA SPRAWIEDLIWOŚĆ, 


TORUŃ 13 go. «u: JE młodzieży polskiej, 
oskarżonej o tajne związki, zakończony. Z sześć- 
dziesięciu oskarżonych uwolniono tylko 15 tu. 
Reszta została skazaną. 

Dziesięciu młodzieńców otrzymało naganę; 
trzydziestu pięciu zasądzono na więzienie od 24 
godzin do trzech miesięcy. 

Szczegółowy przebieg rozprawy znajdą czy- 
telnicy na innem miejscn dzisiejszego numeru. 


Pruskiej sprawiedliwości stało się zadość, 
Trzydziestu pięciu młodzieńców polskich, któ- 
rych całem i jedynem przewinieniem była chęć 
kształcenia się w języku i literaturze polskiej, 
pójdzie w mury więzienne pokutować za to, 
że barbarzyński system rządowy, system prze- 
śladowania i ucisku zmusił ich do potajemne- 
go karmienia się tą strawą duchową, której 
jawne pobieranie zagwarantowali im uroczy- 
ście swego czasu monarchowie pruscy. Ten 
gam rząd, który swojem dzikiem gnębie- 
niem mowy i narodowości polskiej, popchnął 
młodzież na drogę dziecinnego konspirator- 
stwa, skazał ją teraz przez swoje organa sprawie- 
dliwości na surowe kary. Ta sama żandarme- 
rja, dla której wyszukanie żydowskich mor- 
derców nieszczęśliwego Wintera, było nieroz- 
wiązalnym problematem, dołożyła wszelkich 
starań, aby dostarczyć sędziom ważnych cor- 
pus delicti: polskich książek do nabożeństwa, 
oraz dzieł Mickiewicza i Słowackiego. Ta sa- 
ma wreszcie prokuratorja pruska, która nie 
nmiała, czyli raczej nie chciała wyciągnąć 
dalszych konsekwencyj z dowiedzionego krzy- 
woprzysięstwa Moryca Lievyego, wprawnie i 
przemyślnie ukręciła z piasku poszlak i insy- 
nuacyj bicz oskarżenia. 

Wynik tej urzędowej gorliwości poda- 
liśmy już na wstępie; świadczy on dowodnie, 
że sędziowie pruscy umieją strzedz interesów 
swego rządu, tych interesów, które, na urą- 
gowisko postępowi i cywilizacji XX wieku, z8- 
sadzają się na gnębieniu i niszczeniu >mniej- 
wartościowych narodowości«. 

Państwo >bojaźni Bożej i dobrych obycza- 
czajów< prowadzi tym sposobem podwójną grę, 
Z jednej strony pragnie zgnębić w zawiązku 
ducha narodowość polską, z drugiej zaś, wzna- 
wiając tradycje moskiewskiej dyplomacji, wy- 
wołuje dawno ośmieszone widmo »polskiej in- 
trygic ku postraszeniu naiwnych niemieckich 
filistrów i spotwarzeniu naszego narodu. 

Miejmy nadzieję, że ta podwójna machi- 
nacja, zwłaszcza co się tyczy jej pierwszego 
celu — zawiedzie w zupełności. Spotwarzenia 
zaś w obliczu Europy Polacy bać się nie po- 
trzebują, bodaj z tej prostej przyczyny, iż na 
cudzej opinji nie im zależeć nie może. Na 
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pewne można dziś twierdzić, że po tylu smu- 
tnych eksperymentach z »pomocąc dyploma- 
tycznej Europy, liczą tylko na własne siły i 
na nich budują gmach przyszłości narodowej ; 
opinja t. zw. świata cywilizowauego, inspiro- 
wana i fałszowana przez zaborcze rządy, nie 
im im przeto pomódz, ani zaszkodzić nie zdoła. 


Zamach na Mac-Kinleya, 


Podobnie, jak po "m "m zamachu Bressi'ego 
na króla Humberta, rząd włoski podniósł myśl pod- 
jęcia wspólnej akcji mocarstw przeciwko anarchisme- 
wi, taksamo i teraz, po dramacie w Bufalo, plan 
taki miał się zrodzić na europejskich dworach z tą 
jednak różnicą, że akcję podejmie równocześnie u sie- 
bie rząd Stanów Zjednoczonych. Pytanie tylko, czy 
zapowiadana akcja nie pozostanie projektem jak i da- 
wniej. 

Według „Dally Mail* ukaże sig w październiku 
b. r. eneyhlika papieska przeciw anarchizmowi. Leon 
XIII zajęty jest obecnie jej ułożeniem i zamierza 
wezwać wszystkie rządy chrześcijańskie do wspólnej 
akcji celem wytępienia unarehizmn. W Watykanie 
spodziewają się, że tym razem głos Stolicy Apostol- 
skiej nie przebrzmi bez echa, ponieważ zbrodnia w 
Buffalo dostatecznie mogla zwierzchność świecką prze: 
konaó, że lekceważąc moralną siłę Kościcia, greźnej 
burzy, którą poprzedzają i zwiastują tak przerażają: 
ce wybuchy, jak mcrdy królów i prezydentów, nie 
zdoła stawić ezoła. W walce z bezbożaemi prądami 
rządy powinny się skapić pod sztandarem skały Pio- 
trowej. — Wiadomość ta jest meże prawdziwą, lecz 
wymaga potwierdzenia; inne źródłą nie podały jej 
dotychczas. 

Z Berna donoszą, że rząd szwajcarski nakazał 
wszystkim dyrekejom policji kantonalnych śledzić o- 
stro ruchy anarchistów, i o ze względa na bliską 
jaż podróż cara do Francji. Ten sam telegram poda- 
je dalej, że na dweresch francuskich rewidują tajai 
pelicjanel wszystkie pociągi, nadchodzące do Francji 
x krajów sąsiednich i porównują twarze podróżnych 
a fotografjami znanych anarchistów, któro mają przy 
sobie w albumach. 

Rząd Stanów Zjednoczonych pozwie przed kratki 
sądowe, jsk piszą z Bufalo do „Times*, wszystkich 
ezłonków anarchistycznego towarzystwa w Clevelan= 
dzie, do którego Czołgosz należał, Osławiona Emma 
Goldmann jest również członkiem tegoż towarzystwa. 
Miała ona niedawno pioruaującą mowę przeciw „ty- 
ranem, której odpis znaleziono w kieszeniach Cxoł- 
gosza. Minister sprawiedliwości Roet wydał w tej 
sprawie do władz policyjnych ścisłe instrukcje, mają: 
ce na colm wytrzebienie anarchistów. Oczekiwać na- 
leży skatkiem tego gromadnych aresztowań. Mnożą 
sig dowody, ża zamach na Mae-Kinleya jest następ: 
stwem szeroko rozgałęzionego spisku. 

W Pittaburga ujęto dwóch anarchistów, którzy 
z Emmą Goldmann żyli w wielkiej przyjaźni. 

Berneński „Bund* pisze: Zważywszy niesłychaną 
zuchwałość anarohistycznych organów ameryknńskich, 
nie można się zamachowi z dnia 6 września dziwić. 
Ton, z jakim występuje Most w swojej „Wolności* 
przeciw rządom i upółczesnemu uatrojewi, jest oby- 
dny. Niedawno napisał Most w „Wolności“ : Bresci, 
który zgładził króla Hamberta;. jańnieć będzie na 
kartach dziejów, jako błogosławiony Mesjasz, oczeki- 
wany od wieków przez katowaną ludzkość ; imię je: 
ge nuwieczałą złote litery. Nie petrzeba armji, aby 
teraźniejszy porządek wywróeić; garstka bohaterów 
w rodzaju Bresciego zburzy go w krótkim ezasie, 
tak, że ani śladu po nim nie będzie. Żałować trze- 
ba, że podezaw, gdy liczba wyznawców naszego ha: 
sìa rok rocznie wzrasta okazale, zamachy zawsze 
jeszcze są rzadkością i t. d. 

Wiadom:ści o zdrowiu Mae: Kinleya są dzisiaj 
sprzeczne. Szczegóły znajdzie czytelnik w zwykłym 
dziale zestawione osobno. Możliwość zgonu rannego 
prezydenta jeszcze nie znikła, a wcbee tego istnieje 
też możliwość objęcia władzy przez Roosevelta, We- 
dłag „Globe“ radzili jaż o tem dnia 10 września 
przy łożu chorego senator Hanna i Roostysit sam. 
Mac-Kipley £uczej opini mie m zależeć nie może. Na | Mac-Kisley był świadkiem narady i wypowiedsiać za. abo oo anemu świadkiem narady i wypowiedział za: 


razem swoje zdanie własne. W.ele nie mówił, gdyż 
stan, w jakim obecnie jest, każe mu się oszczędzać; 
wyraził jednak x naciskiem życzenie, aby na przypa- 
dek jego śmierci, iub dłuższej choroby, zazadniczy 
kierunek jego pulityki pozostał ten sam, Później 
Hanna i Roozevelt mieli osobną naradę sam na sam 
I zgodzili się na przewodnią myśl programu Mac- 
Kinleya 

Ta godzi się dodać, że Roosevelt jest zdeklaro= 
wanym nieprzyjacielem wpływów enropejskich na Ame- 
rykę. W tym punkcie przewyższa on o wiele Mae- 
Kinleya. Ostatni umie nad sobą panować, chee być 
umiarkowanym ; Rocstvelt matomia:r idzie ślepo za 
nataralnym popędem i nie zna Żadnego hamulca. Jest 
to Amerykanin rudykalny i zachodzi obawa, Że pod 
jego egidą Ameryka odgrodzi aię od Earopy murem 
chińskim, co pod względem ekokomicznym głównie 
zaszkcdciłoby Niemcom. 

Wozoraj w połndnie wydany binletyn powiada, że 
prezydent Mac Kinley przyjmvje już obńcie pożywienie 
i atan jego jest wzęlędnie bardzo dobry. 


„Njonistyczna blaga“. 


Audjencja Horzla, wodza sjonistów, u sułtana tū- 
reckiago wywołała wrzawę niepospolitą wśród synów 
Izraela, zwłaszcza w małych miasteczkach. Mowcy 
przygodni i zawodowi wygłaszali po bóźnicach dezer: 
tacje „polityczne* na temat bliskiego „zbawienia“, 
do którego, twierdzili, potrzebne są jedynie... pienią- 
dze. O mie tylko szło właściwie przedstawicielom rū- 
chu sjchskiego i za ich to sprytną ugitacją rozpoczął 
się nowy zakap licznych „akcyj* banhu Narodowego. 

Do mawców, agitnjących za sjonizmim, należą 
w znacznej mierze rabini; wśród mich są wszakże 
przeciwnicy, lecz ieh los zie dochodzi przeważnie do 
szerszych tłumów, ponieważ dzienniki i tygodniki ży: 
dowskie są bez wyjątku w rękach sjenistów. Od nie- 
dawna jednak zaczął wychodzić „miesięcznik rabini- 
czny* p. t. „Hapeles* (Bezmias, Waga), który za- 
jął stanowisko antysjonistyczne. 

Zdaniem tego organu, Hera! i jego działalność 
te 'jedna — blaga. Rabin, omawiający ostatnią 
„udjencję* Herzla, dochodzi "do wniesku, że wszyst= 
ko jest tylko obliczone na „wyzysk biedaków i nę- 
dzarzy żydowskich, na wyssanie z njeh ostatniej kro- 
pli krwi pod postacią opłaty „szekelów* rocznych 
i zakupu akcyj*. 

W jaki sposób „wzięto* żydów na akcje, wyja- 
śnia organ rabinów w obszernym artykule Ze zna- 
miennym tytułem: „Poważne oszukaństwo*, Dla o- 
gółu nieżydowskiego 'elekawe są pewne rewelacje, ja: 
kie czyni autor, opowiadając z rozlicznymi szczególa- 
mi dzieje... naganki sjońsko finansowej. 

Urządzono naprzód dwa kosztowne kongresy W 
Bazylei, ażeby żydów podniecać i zachęcać do — 
składek pieniężnych. Gdy pierwsze wrażenie ostygło 
i trzeba było jeszcze... pieniędzy, p. Hersi skóry: 
stał z podróży Wilhelma II do Palestyny i „saszedł 
mu drogę" na czele kilku żydków, stanowiących 
wrzekomo deputacjg. Po tej okazji zażądano zmowa 
pieniędzy. Wrenzeie w r. 1899 wpadł wydział wy- 
konawezy, obradujący w Wiedniu, na taki pestysł: 

W Kiszyniowie mieszka naczelnik „biara poczte: 
wego“ sjonistów, niejaki Kohm Berastein, dwóch na: 
zwisk, który rozsyła kiedy niekiedy „okólmiki* do 
wszystkich związków w całej Rosji. Do niego więc 
wydział wykonawczy wyprawił depeszę, którą po» 
wtarzamy za miesięcznikiem hebrajskim : „Proszę na- 
tychmiast poafnie zakomunikewań, eo następuje: „Wie- 
deński A. C. wysłał pośrednika do Konstantynopola, 
aby natychmiast po ukonstytaowania banku trakto- 
wać z rządem tureckim o odstąpienie terytorjów Ż 
w calu przeprowadzenia układów o prawo osiedla- 
nia sig“. 

EH" tę biaro pocztowe rezeslało w XIV okól- 
! mika za rok 1899; zło zań w niej o to, żeby ży- 
dzi skrzętnie nabywali „akcje*, Od tego czasa ubile- 
gło dwa lata, nic się nie zrobiło, tylko... zbierało 
pieniądze na akcje ì na podatek roczny dla wydziału 
wykonawczego. 

Herz] w końcu skorzystał z ubocznego wypadku, 
żeby ostatecznie zareklamować potężnie swą działal- 
ncśó, Jako stały współpracownik „N. Fr. Presse“, 
spotrzegł raz w redakcji korespondencją ze Smyrny, 
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tureckiego miasta nadmorskiego w Azji Mniejszej, 
o wypadku z młodym Grekiem, który znikł nagle 
w marcu r. b. Lud zaczął się burzyć przeciw ży- 
dom, lecz chłopiec się odnalazł i wtedy kazał gu 
bernator zmyrneński, Kamil basza, obwozić go po 
mieście dla uspokojenia tłumów. 

Wypadek to, jak widzimy, nienadzwyczajny, acz- 
kolwiek „Prezówka*, a za nią mienięcznik, z którego 
czerpiemy opis, podają go w nader obszernem omó- 
wieniu. Liscz pismo rabiniczne czyni to w celu ośmie: 
szenia Herzla wraz z „jego redakcją“. Herzl bo- 
wiem — jak pisze „Hapeles* — stworzył na po- 
czekaniu „kwestię dyplomatyczrą* z wypadku smyr- 
neńskiego. Zaczęła się wymiana depesz między 
Wiedniem a Konitantynopolem, bo „N. Fr. Presse“ 
(2 inicjatywy Herzla) zaczęła się starać w I'diz- 
Kiosku o przyjęcie przez uułtuna deputacji dziękczyn 
nej od „nsjsłynniejszej gazety, walczącej stale o swo- 
bodg i tolerancję”, a pragnącej teraz złożyć hołd 
aprawiedliwemu władcy za jego humanitarny post ;psk 
w Smyrnie. Przedstawicielem tej deputacji był wla- 
śnie Herzl, jako współpracownik „Prezónki*. Organ 
rabinów zaznacza przytem, że się niezawodnie nie 
obeszło bez zaacznych „bakszyszów*, zanim dworaoy 
aułtańscy zechoieli i zdołali ułatwić „audjencję*. 

„Hspeles* przypomina jeszcze, że „audjencja* 
odbyła się w czasie zacstrzonego zatargu pocztowego 
między Turcją a mocarstwami Europy. A ponieważ 
Anustrja, jako pierwsza założycielka poczty właanej 
w Turcji, główny brała udział w proteńcie mocarstw, 
przeto dwór aułtański zapragaął wówczas zjednać 
sobie przedstawiciela najgłośniejszego w Austrji pisma 
i obdarzył go orderem w nadzej, że odtąd „Neue 
Freiu Presse" mie będzie już tak „ujadała za- 
wzięcie”. 

Na zakończenie pisze gazeta hebrajsko rabiniezna, 
de za każdą nitkę wstążki orderowej żydzi płeć 
muszą drogo „szekolami* i akcjami; szpilka brylan- 
towa, jaką sultan cbdarzył Herzla, kłóć będzie prze- 
dewszystkiem — serce żydów, wstęga zaś zabarwi 
się ich krwią, zjoniści odbierają b edakom grosz ostatni 
na cele „polityczne*. 

Zaiste, bez „sankcji rabiniczzej* trudmo byłoby 
mówić to wszystko nawet o njonistach ! 


Z ZIEM POLSKICH. 


Proces toruńskich gimnazjastów. 


POZNAŃ 12 września. 

Trzeci dzień rozprawy rozpoczął ælg przy słabym 
udziale publiczności, później jednak tak się widow. 
mia zapełniła, że przewodniczący z powodu upału ka- 
zał pewną część sluchaczy uinnąć. 

Nasamprzód przesłachiwano powołanego dziś ra- 
no jako rzeczoznawcę kaiędza Klundra przy tutej- 
szym kościele Marjackim, Jako biegły w nauce ko- 
ścioła, ma on objaśnić, czy dobrze wychowany kato. 
lik, znający religję, może wykonać przysięgę na ta: 


-JAN SWIERK. 


NA STACJI 


(Ciąg dalszy). 


— Ileż razy, pieszczony pies usłyszy lepsze 
słowa jak ubogi, obrukany robotnik ?... 

— Pani ma uprzedzenie. 

— Z opowiadań Kazia poznałam wiele fa- 
któw nie wymyślonych. Wiem, jak wyżsi nie 
chcą i nie umieją być ludźmi dla niższych. 

— Kazio jednostronnie patrzy, sądzi i mie- 
rzy. Widzi pani, w organizacji tak wielkiej i 
odpowiedzialnej za bezpieczeństwo ludzkie, kar- 
ność musi być wielką i silną, wszak to nie dla 
kaprysu, ale dla bezpieczeństwa ludzi musi się 
trzymać ostro, karnie i stanowezo. 

Auna na to spokojnym, a łagodnym swym 
głosem odrzekła, mnąc w ręku frędzle serwety 
stolika. 

— Karneść jast istotnie wi lką rzeczą i nie 
ma zdaje się ludzi tak bezmyślnie idjotycznych, 
którzyby nie rozumieli, jak jest ona potrzebną 
w służbie kolejowej, ale widzi pan, karność nie 
koniecznie ma być bez serca. 

Roman drgnął — to samo ongi, dawno i 
bardzo, dawno mówiła mu „Wandzia*, zawsze go 
prosiła, aby był dobry dla „szyberów*, dla „tra- 
gerów*, dla lampiarzy i innych. 

Wstał, szukając za kapeluszem. 

m 2% pani jeszcze się namyśli co do prze- 
miesienia Kazia, tylko, rzecz pilna, szkoda by 
była nieporównana. 

— Dziękuję pana szczerze — wdzięczna je- 
stem za okazaną troskliwość... jednak. 

— Pani Birska życzliwa jest dla pani. 

— Nie!... protekcją nie będę wykreślała dro- 
gi naszej. Nie pan — zdawałoby mi się, iż de- 
pcę po jakichś barkach pochylonych, łamie czy- 
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jemnicę, skoro idzie tylko o manko języka polskiego. 

Zapytany przez przewodniczącego ks. Klander od- 
powiada : Przypuszczam, że taką przysięgę może wy: 
konać młodzież. 

Sędzia Wólfel : Czy mogła również młodzież przy: 
sięgać na krucyfiks ? 

Ka. Klunder: To nie ma doniosłości na przy: 
aiggo. 

Sędzia Wó:fel (półgłozem): Dziwi mnie to bar. 
dzo. Czy istotnie dobrze wychowana młodzież mogła 
przysięgać na takie błachostki (Lapalien) ? 

Ks. K.: Zależy na tem, czy młodzież uważa to 
za błachoatki, 

Obrońca Trommer: Czy jest grzechem należeć 
do towarzystw, skierowanych przeciwko władzy pań 
stwowej ? 

Ks. K.: Jest grzeshem. 

Proknrator: Czy jest grzechem udział w towarzy- 
stwach zakazanych przez władzę azkolną ? 

Ks. K.: Zależy to od celów towarzystwa 

Powołnją teraz świadka Gestnickiego, aekretarza 
pierwszego prokuratora. Po dłuższych badaniach ze- 
znaje jako rzeczozaawca rękopisów, że wypracowanie 
o „Lilii Wenedzie* napisał oskarżony Sargulski. 

Prosi o głos oskarżony Krzyżankiewicz i stano 
wczo temu przeczy. Wypracowania nie pisał Sargul- 
ski, lecz inny oskarżony. (Wielkie poruszenie), Wy- 
pracowanie wygotowane zostało we Wronkach, a Krzy- 
żynkiewicz je poprawiał. 

Ponióważ K. niejasno się tłomaczył, pierwszy pro- 
kurator powiada, że szkoda czasu dłużej nad tem roz 
prawiać. 

Przedłożono teraz rzeczoznawcy Gostwickiemu rze- 
komą mowę oskarżonego Markwitza, którą miał wy- 
głosić na obskodzie rocznicy 3 maja. Mowa ta 2a- 
opatrzona była w pseudonim „Mazepa“. Gostwicki 
powiada, że porównywał pism» Markwitza z mową i 
jest przekonany, że Markwitz ją napisał, co wykazuje 
jago wypracowanie szkolne, ktre przewodniczący sądu 
miał pod roką. 

Następnym świadkiem był dr Preuss, dawniejszy 
dyrektor gimnazjam w Brumberdze, obecnie w za- 
chodnich Niemczech. 

Przew. Byłeś pan dyrektorem ? 

Świad. Tak. 

Przew. Kto zwrócił panu uwagę na polską mło- 
dzież gimnazjalną ? 

Świad. Doniesion : mi, że młodzież czyta „Tekę*. 
Również i dr Bovenschen (płatny ajent „Ostmarken- 
vsreinu*. Przyp. sprawozdawcy) doniósł mi, że polscy 
gimnszjaści uczą się po polsku. 

Przew. Czy pza- umiesz po polska ? 

Śwład. Nie umiem. 

Dr Preuss w dalszym ciągu zeznaje, że otrzymał 
pismo o rewizjach w Śremie. Poznańskie prowincjo” 
nalne kolegjum szkolne zwróciło mn również uwagę, 
że w Śremie u gimnazjastów znaleziono notatniki, 
w których były nazwiska Mani, Olszewskiego i Goń- 
czy pod nagłówkiem Chełmno. Badał tych gimnazja- 
atów, sle wyparli się wszystkiego. Później raz jeszcze 
jeś kwiaty w ogrodzie, zabieram komuś kawał 
chleba z ust. 

Kazio najlepiej sprawę oceni i pokieruje — 
zapewne, służba będzie ciężka, ale — kto wie. 

Zawahała się, a po chwili dodała : 

— Tam lud. 

— Dziwne! znów prawie te same słowa, ja- 
kie mu Wandzia dawniej rzucała w ucho, gdy 
mieli z sobą tyle do rozmowy. 

Pożegnał się dość sztywnie i wyszedł blady. 


* 


Zdawało mu się, że wraca z dalekiej krainy, 
z jakiegoś świata marzeń i ideałów. 

Wszystko dziwne, liryczno-romantyczne, roz- 
marzone, egzaltowane otacza życie tego Kazi- 
mierza, a jednak jest w tem piękno i duch. 

O tak! Każdy z nas poczynał żyć jak Ka- 
zimierz. Marzył, kochał, wyciągał ramiona do 
narodu, ludzkości, społeczeństwa i gwiazd dale- 
kich, ale — jedni obudzili się wcześniej, drudzy 
później. Budziło życie... życie... 

Przyszła raz bieda i brak, przyszedł raz głód 
i zimno, przyszła raz szykana i potrącenie, a 
człowiek zrozumiał, iż nie ma co żyć w podnie- 
bnych strefach, bo buty się drą, żołądek chce 
jeść, a protekcja dobrze koniki pogania. 

Jak zły, bezlitośny chłopak wyrywa z skrzy- 
deł ptaka piórko za piórkiem, aż wreszcie ich 
braknie zupełnie do lotu, a ptak skrzydeł po- 
zbawiony opada z bolem na ziemię, tak duch 
materjalizmu, pozytywizmu i realizmu wyrywa 
z życia ideały, wiarę, enotę, aż człek pada na 
ziemię i pełza po niej w pyle. Gdy ze szkół 
srednich młodzian przejdzie na uniwersytet w 
stolicy, jest owym ptakiem w bezlitosnych dło- 
niach dzisiejszej *apoki. 

Szyderstwem, ironją, nawoływaniem do rze- 
komego postępu, wydrą mu z serca koledzy po- 
jęcie o cnocie, zatrą w pamięci zasady wiary, 
wykreślą „duszę i serce“, a napiszą „pieniądz“ 
i z tym talizmanem puszczą w dalsze życie. 

Za hasłem pierwszem snuje się cały szereg 
haseł innych, pókrewnych pierwszemu, jak ogni- 
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ich badał. Mania znowu się wyparł, natomiast Gofń- 
cza przyznał się, że należał do stowarzyszenia. Zre- 
sztą prawie wszysey glmnazjaści w Wielkiew Kasię 
stwie i Prusach Zachodnich należą do tajnych stowa: 
rzysz»ń, 

Pierwszy prokurator: Czy eskarżsni mogli się 
obawiać, że będą z gimnazjum wydaleai, ch)ciaż to- 
warzystwa były rzekowo niewinnemi ? 

Świad.: Należąc do tajnysh stowarzyszeń mogli 
być ukarani, a nvwet wykluczeni. 

Na dalsze zapytanie odpowiada świadek, że pol- 
sey gimnazjaliści mieli znakomitą bibljotekę, która 
przewyższała bibljotekę niemiscką. Gdyby go prosili 
o pozwolenie na naukę języka polskiego, pozwolenia- 
by mie udzielił, przekonał się bowiem, że umieli da- 
leko więcej po polsku, niż umieć było im dozwolo= 
nem (!!). 

Drugi prokarator: Wielu polskich gimnazjastów 
powiedziało, że należeli do stowarzyszeń, bo dyrektor 
zakazał im rozmawiać po polsku. Czy to prawda? 

Świadek: Prawda, bo nie uchedzi, aby ucznio 


wie wobec nauczycieli rozmawiali po polsku. (Porn- 
szenie) 
Prokurator: A czy po za szkołą również zaka- 


załeś im pan mówić po polsku ? 

Świadek: Wpływałem(!) tylko na nich w tym 
duchu, aby i na przechadzkach (!!) nie mówili mię 
dzy sobą po polsku w własnym ich interesie (?!!). 
Nie robiłem im jednak Żadnych trndności w nauce 
literatury polskiej. Tak samo nis zabraniałem inn 
czytać książek polskich. (Oskarżeni śmieją się iro 
nicznie), W końcn oświadcza, że książki polskie 
gimnazjastom zabrano dla tego, aby wyśledzić tajne 
stowarzyszenia. 

Świadek radzca kolegium szkolnego „Stelnausteia- 
bük“ otrzymał, jak powiada, cd dyrektora Prenżsa 
wyciąg protokółu badań głównego oskarżonego klery" 
ka G ńcza. Z polecenia kolegium szkolnego badał gl: 
mnajastów w Kościerzynie na landraturze, Gofńcz z 
pamięci podał mu różnych gimnazjaatów i byłych gi- 
mnazjastów, 0 których sądził, że należeli lub należą 
do tsjnych stowarzyszeń, Na czem Głończ opierał swe 
wiadomości, świadek go nie pytał. 

Następnego świadka komisarza kryminalnego Wol- 
gta z Torunia rejencja zwolniła od tajemnicy urzędo: 
wej. Był om przy rewizji n gimnazjastów w Chełmnie 
i robił notatki, na podstawie których spisał sprawo' 
zdanie. 

Śmiadek komisarz kryminalny Maurach z Gdań- 
ska odbywał z prokuratorem toruńskim rewizją w Pel- 
plinie i przesłuchiwał gimnazjastów. 

Świadek były prokarator dr Fuchs zapewnia, że 
apisywał protokół bezstronnie i bardzo wkrupaulatnie. 
Z „Ostdeutache Rundschau“ dowiedział się o istnieniu 
tajnych stowarzyszeń i przysiędze, wykonywanej da- 
wnemi laty w związkach polskich gimnarjastów. Ba: 
dając, czy przysięga w wykrytych obecnie stowarzy- 
szeniach była taka sama, Odniósł wrażenie, że wypu- 
ezczoBo z przysięgi wszystko, co było niebezpieczne. 
W Brodnicy niektórzy gimnazjaści przyznali, Że treść 


mierzą i szacują materjalną wartość życia. pra- 
cy, trudu i bytu. 

Praca bywa w dzisiejszej dobie wynoszona 
na targ jako przedmiot, a kto da za nią więcej, 
ten ją bierze w posiadanie, jak bierze kupione: 
go konia lub wołu. W urzędach, biurach, zakła- 
dach, szkołach, nie ma ludzi, którzyby mówili: 
pracujemy, bo chcemy być użytecznymi narodo- 
wi, bo wiemy, iż każdy z nas powinien być kło- 
sem plennym, a nie pustem badylem, strzelają- 
cym w górę, bez użytku. 

Nie! tu są ludzie, którzy powiadają : 

— Pracnjemy! bo nam trzeba grosza na 
chleb, mieszkanie, ubranie i życie. 

Tak jest. Ludzie pracę sprzedają, jak sprze- 
daje handlarz towar. 

Czyż dziwne, że im potem taka praca sprze- - 
dana za trochę grosza, cięży jak kamień? 

Targują się o każdy cent, byle dostali wię- 
cej, byle mniej robili. 

A protekcja, jak ów galicyjski „handełes* 
chodzi i pyta: „sprzedać co“, „targować co“? 

A chęć posiadania złota, serce zasklepia i 
mrozi — a życie takie głupie, marne, bez celu! 

Czyż taki fantasta, narwany dziwak jak Ka- 
zio nie jest przecie szczęśliwszy od nas? 

Doprawdy |. On ma w życiu jakieś inue 
siły ducha, które umieją mu chronić skrzydła od 
połamania, a nawet nie dadzą żadnych piór po- 
wyrywać. 

A Anua! 

Wszak to nie gęś szara. Ktoby się spodzie- 
wał. Rozumiem, czem Kazimierza chwyciła. Idea- 
listka, ale ładna i miła. 

Znów mu się proponia usmiech Wandzi. 

Doskonale go pamięta, czarodziejski wyraz 
miała, gdy się szczerze i radośnie uśmiechała. 

Machnął ręką. 

Szedł dalej niby bez wyraźnej myśli na czo- 
le, ale ciągle jeszcze przejęty rozwagą nad tem, 
czem jest życie takie jak jego, a takie jak Ka- 


zimierza. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ŻA, 


z i o 


ich przysięgi była w części podoba do owej dawnaj 
przysięgi. Zeznań żadnych oskarżonym nie podsuwał, 
jak mu niektórzy oskarżeni zarzucali. 

Prokurator żądał uwolnienia 14 oskarżenyeb, zaś 
co do innych e skawanie ich na karę od 14 dni do 
4 mies'ęcy. Wyrok wydano następający: 15 oskar: 
żonych jest nwolnionych, 10 otrzymało nagsnę, a in- 
mi są skazani na karę więzienia od jednego dnia do 
trzech miesięcy. 


Z KRAJU. 


Proces o rozruchy w Monastereu. 


SANOK 12 września 1901. 


W dalszym ciągu rozprawy obrcfńca dr Iskrzycki 
domagał się wypuszczenia na wolność leśnego Bara- 
na, czemu jednak trybunał odmówił. 

w. Smul Biiick, 41 łat, handlarz bydła, szyn: 
karz, zaprzysiężopy. 

Widział leśnych biegnących. Leśni postawali w rzę- 
dzie, a Wióniewski zdjął strzelbę, wycelował i krzy- 
€zał: który przystąpi, destanie w łeb. Chłopi mieli 
tylko paliczki. Zatrąbiono. Żandarm Cybylik zawo- 
łał: Ustąpcie chłopi na 3 kroki. Chłopi ustąpili. 

Żsndarmi wsłali do leśnych: Idźcie, zajmijcie by- 
dłe, które znajdowało się koło lasu na pastwisku 
Hatały. 

Chłopi pobiegli, by odpędzać bydło, a leśni za- 
biegli, aby je zajmować Żandarmi i Wiśniowski szedł 
za nimi. Baby rzucsły glinę na leśnych. Żandarmi 
zaraz dali ognia. 

Obr. dr Isk.: Czy chłopi wiedzieli o najściu żan: 
darmów ? Gdzie stsli chłopi, a gdzie bydło? 

Św.: Żandarmi przyjechali po pod las, bydło wi. 
dzieli pasące éig na poln chłopakiem, mogli widzieć 
żandarmi, że bydło pssło się na polm, mimo to przy- 
stąpili do czynności zajmowania bydła. 

Przedstawiono mn plan. Wskazuje miejsce, gdrie 
stali leśni, żandarmi i on. 

Jest to miejsce na krsńcen lsm, obok dreg), le: 
żącej bliżej miejsca zajścia (va polu Jaworki), przy 
której to droeze leży karczma świadka. Szli drogą 
wyżej położoną obok karczmy Lejzora Finkla. Tą 
drogą jechali żandarmi. Świadek poszedł drcgą niż- 
szą i tam na drodze byli leśni, a potem przyszli żan- 
darmi. WWskaznje na sprzeczność w oznaczeniu dwu 
planów. 

Obrońca dr Nebenzahl, Zeznania leśnych są w ra- 
Żącej sprzeczności z zeznaniem Biiicka. Wobec tego, 
że leóni rernali, żo żandarmi nie byli przy leśnych, 
więc widząc, że jest rażące, sprzeczność proszę, try: 
buna? raczy zarządzić konfcontację leśnych i żandar- 
mów z Briiskiem, że leśni byli przy żandarmach. 
Leśni widzieli, jak Wiśniewski eelował. Prosi o kon- 
frontac'ę 

Proknrator sprzeciwia się wnicskowi obrony co 
do B:ücka, żaden świadek i świndek B:ick nie mógł 
dobrze widzieć. 

Trybunał achwalił odrzneić wnioski obrony, bo 
nie widzi żadnej pct'zeby skonfrontowania. 

Świad. Petronela Wiśniewska, Polka, 35 lat, 
matla 3-ga dzieci. 

Przew. Kiedy mąż wrócił w dzień wypadku? 

Świad. Może była siódma wieczorem. W jzbie się 
świeciło. 

Przew. Czy był Gerbicz ? 

Świad. Był. 

Przew. Czy doczekał się Gerbicz powrctu męża? 

Świad. Doczekał, 

Przew. Jak to było? 

Świad. Mąż przyebodzi, pyts, eo słychać, Ledwom 
nogi dociągnął ze strachu. Masz dwa nieboszczyki, 
A kto atrzełał, Leśni i żandarmi ? Broń Boże! Dc- 
brze, że mnie Pan Bég ochrenił. 

Przew. Czy mąż mówił, że żardarm strzelał do 
Hrycia Kiłyka ? 

Świad. Nic nie mówił. 
dziesięć razy. 


ZE SWIATA. 


Jak powstają informacje pism angiel- 
skich. 


Mogę przysięgać jeszcze 


Niezwykły skandal zdarzył się w wielkiem piśmio 
angielskiem „Daily Mail“. Wazyssy czytali powtó- 
rzoną przez inne dzienniki jego depeszę niedawną 
z Wiednia, przez własnego lerespondenta mn nade- 
alang, w której tenże opowiadał o swoim intewiewie 
z powracającym z Konstantynopola ambasadorem fran- 
cuskim, p. Constansem, o szczegółach zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych z Portą, a wreszcie powta- 
rzał powiedziane jakoby przez p. Constansz do niego 
oświadczenie, że „nigdy w życin więcej do Konstan- 
tymopola nie wróci“. 

Na opewieści o tem interwiew korespondenta 

„Daily Mail“ się epierając, niektóre dzienniki esnuły 
legendę, że tylko szorstkie zachowanie się p. Com- 
Btansa było właściwą przyczyną zerwania stosunków 
między Francją a Turcją, iż skutkiem tego p. Con- 
stans wywołał niezadowolenie swojego rządu i że 


dstotsie już więcej do Konstantynopola nie będzie 
"NN O aaa a aA 


eee OT ZOO EWKA A 


„GLOS NARODU’ 


posłany, 

Tymczasem p. Constans, wysładłszy z wagonu w 
Paryżu, tak opowiadal o owym interwiewie z repre- 
zentantem „Daily Mail*. 

„Tylko co przyjechaliśmy do Wiednia i kiedy 
spałem w najlepsze, budzą mnie z doniesieniem, że 
ktoś z moich bliskich przyjaciół koniecrnie pragnie 
przywitać się ze mną w przejeździe. Zrywam się więc, 
wkladam na siebie prędko szlafrok i wychodzę Przed 
sobą widrę jednak ze zdziwieniem jakiegoś gentel- 
mena, którego, jak żyję, nie znałem. Ten zaś najspo- 
kojniej mi tłomaczy, że użył takiego podstępu, ażeby 
módz mieć ze mną interwiew, przeznzezone dla „Daily 
Mail“. Naturalnie odmawiam mu takowego i wyra 
ziwszy swoje oburzenie, odwróciłem się od niego i po- 
szedłem napowrót spiić. 

„Ten gentelmen, chcąc się zemścić, rozpuścił o: 
we Śmieszne moje jakoby odezwanie się. Oto wszy- 
stko*. 

Po tym wypadku dziennik „Daily Mail* ogłosił 
w ostatnim numerze notę następną: 

„Dyrektor „Daily Mail“ pojechsł w sobotę do 
Paryża, żeby się rozmówić z p. Constans'em w kwe: 
atji interviewu wiedeńskiego, nadesłanego temu dzien: 
nikowi przez tamtejszego korespondenta. W niedzielę 
rano miał z ambasadorem  konstaetynopol:t» hskim 
dłuższą w tym przedmiocie rozmowę, po której dyre- 
ktor „Daily Mail* tolegrafńicznie zażądał «d swego 
korespondenta wiedeńskiego, żeby się bezzwłocznie 
podał do nwolnienia. Jednocześnie wyraził p. Constan- 
uowi swoje nbolewanie i przeprosił za tak niegrze: 
czne i Bietaktowne zachowanie się korespondenta. — 
Deda? przytem, że wobec tak ciężkiego uchybienia, 
nie może zadość uczynić uprzejmej prośbie p. Con- 
stansa, żeby ów kerespondont pozostał nadal na swem 
stanowiskn*, 

Oby ten wyradek mógł być nauką dla reporte: 
rów wielu innych dzienników. 

Co Chińczycy myślą o misji poku- 
tniezej. 


Pisma berlińskie wypowisdają obawę, że skntkiem 
złagodzenia ceremonjałn przyjęciu, skt przeproszenia 
niebędzie przez Chińczyków zrozumiany, jako npoko- 
rzenie przed cesarzem Wilhelmem i wysłanie misji 
pokntniczej chybi znpełaie swege celu. Zdaje się, że 
tak jest rzeczywiście, ale z innych znpełnie przycnyn, 

niż mniemają Niemcy. 

Sprawozdawca „Berl. Tagebl.* miał dłngą roz- 
mowę z członkiem misji, który nie był jeszcze Ar 
w Earopie, nie zna wcale zwyczsjów europejskieh, i 
dowiedział nię od niego ka wielkiemu swemn sdu 
mieniu, że Chińczycy są bardzo zadowoleni ze sposo. 
bu przyjęcia. Przyjęli oni wsaystkie objnwy niechęci 
dworu niemieckiego za dowody przychylsości. Aby 
ukarać ks. Cznna za jego opór przeciw wykonaniu 
ceremonji „kotan“, jgnerowano niemal ich przybycie 
do Poczdamu. Dworzec nie tył przystrojony, ani oto: 
czony wojskiem, a lud na ulicach miasta zachowy ' 
wał się wrogo i milcząco. Chińczycy są tem zachwy: 
eeni i to z bardzo prostej przyczyny. W Ch!nach 
bałasowanie na nlicach podezas przejazdu członków 
dworu cetarskiego uchodzi za objaw niechęci i nie- 
grzeczności. Chińczycy więc cieszyli się, gdy na nli- 
cach panował znpełny spokój. Warta honorewa, to 
dia nieh pojęcie nieznane; tyłke książęta Indów pod- 
bitych muszą w Chinach przechodzić pomiędzy szpa: 
lerami wojska, gdy ndają się na sujjencję de pałacu 
cesarskiego. Warta wojskowa jest tam symbolem 
przymusowego ich przybysia na dwór. Łatwo więc 
sobie wyobrazić, jakie było zadowolenie Chińczyków, 
gdy ani na dworcu, ani przed pałacem nie zobaczyli 
żołnierzy w szeregach. Uważali to za znak szcze- 
gólnej łaskawości cesarza, 

Wytłomaczyli oni sobie także niedopuszczenie ea- 
łej świty ks. Cznna przed oblicze cesarskie i lekce: 
ważący sposób, w jaki cesarz powitał wchodzącego 
na salę księcia (lekkiem tylko skinieniem ręki), we- 
dłng zwyczajów przyjętych w Chinach. Tam cesarz 
siedzi przy andjencji również na tronie, ale jest zu- 
pełnie nieruchomy, a skinienie lub wszelkie porusze- 
nie ręki objawem nsdzwyczajnem przychylności, Rzecz 
oczywista, że tak też zroznmiano gest cesarza Wil- 
helma. Szezególnie cieszyło Chińczyków, że niedopn- 
szezono ich do udziała w audjencji; wedłag zwycza: 
jów chińskich stawienie się samego tylko księcia i 
jego tłomacza przed cessrzem, otoczonym całą zwą 
rodziną i liczną świtą, nadawało posłnchaniu chara- 
kter audjeneji czysto prywatnej i ponfaej. Jedno tyl- 
ko dziwilo ieh: honory wojskowe oddane księciu, gdy 
opumaczał pałac i odwiezienie go z eskortą de „No. 
wej Oranżerji*. Mniemaii, że to był właśnie ten akt 
pokntniczy, dla którege wysłano ich do Berlina. Na 
zapytanie sprawozdawcy, jakle wrażenie odnieśli wo- 
gólności z przyjęcia, Chińczyk odpowiedział z nómie- 
chem: „O, było co najmniej tak pięknie, jakieśny 
sobie wyobrażali przy wyjeździe do Enropy*. 

Niezawodnie ks. Czun i wysocy dygnitarze, któ- 
rzy znają zwyczaje europejskie, mniej rą zachwyceni 
przyjęciem na dworze cesarskim, ale rzsex oczywista, 
że nie będą spowiadać się przed narodem ze swoich 
wrażeń. Natomiast Ind dowie się niewątpliwie, jakie- 
go wrażenia dozmalł niżsi urzędniey i służba ł zape- 
wne po kilka miesiącach nadejdzie do Enropy wyci: 
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nek z jakiejkolwiek gazety chińskiej, zawierający 0- 
pis „trysmfalnego wjazdu jego cesarskiej wysokości 
księcia Cznna do stolicy niemieckiej* i „wspaniałego 
przyjęcia przez cesarza barbarzyńców Zachoda*. 


KRONIKA. 


Kniendnrz keżelelny. „ Dziś piątel piątek Eulogiusza i Amatu- 
sa biskupów ; w sobotę Podwyższenie świętego Krzyża: 
ZEŃ Imienia Marji Panny, Nikomedesa męczen= 
nika 

W sobotę uroczyste Nabożeństwo w kościele Najświęt- 
szej Panny Marji, u św. Krzyża; u OO. Franciszkanów, 
ay Smoleńsku i u Cystersów w Mogile przez cały ty- 

zień. 

W kościele św. Wojciecha w sobotę i codzień o go- 
dzinie 9 rano przez dziewięć dni Nowenna do św. Tekli. 


Kniendarz myśliwski. We wrześniu i polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, 
cietrzewie, jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nio wolno polować i paliży ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalondnrz rybnoki. We wrześniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza cy: 
trę, brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak i 
samicę. 

Kniendarz astrenemiezny. Wsckód słońca rozpo s4ł si- 
dziś o godzinie 5 minut 17, zachód przypada > guds. 5 
minnt 56, długość dnia godzin 12 minut 39 

Stas powletrza, Dnia !3-go wrześmia o godzinia 7 rano 
somet? 7399 termometr + 93, wilgotność 89 wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE, 


Piątek: „Pod kolnmrą Zygmunta’. 
Aurelego Urbańskiego, (popularne). 


Kupujcie tylko u Chrzościan |! 


Dram. w 5 aktach, 


* Zapiski osobiste. J. Eminencja, kardynał ks 
biskup Puzyna, wyjechał dziś do Kołomyi. 

JE. komeadat korpusn, bar. Aitori, 
dzisiaj do Opawy. 

* | Zjazd przemysłowy. Wobec zbliżsjącego się 
terminu Zjazdu, Komitet rozwinął pracę w przysp:e- 
szonem tempie. Binro komitetu, które się znajduje w 
C.lleginm Niyam w sali III otwarte jest codziennie; 
informacyj udzielają tam członkowie prezydjum i u- 
rzędnicy. 

W gmachu Nowodworzkim, naprzeciw kościoła 
św. Azpy, dyrektcr p. Karol Rolle czynnym jest 
przy urządzaniu wystawy, na którą naderzło już prze: 
szło 50 ogłoszeń od różnych firm przemysłowych, 
a nowe zgłoszenia codziennie jeszcze napływają. Przy- 
stęp na wystawę dla publiczności będzie bezpłatny. 
Oprócz wielkiego katalogu przemysłowego, który u- 
czestnicy otrzymają bezpłatnie, podczas trwania Zjazdu, 
wydawany będzie specjalny dzłonnik z notatkami 
o przabiegu sebrad z prsiedzeń plenarnych i sekcyj: 
nych, 

Pierwsze spotkanie nczestników odbędzie się w 
sali hotelu Saskiego, gdzie również odbędzie się głó- 
wny bankiet, pierwotnie zamierzony w sali „S»: 
kola“. 

Przedstawienie w teatrze miejskim dla  goźei 
zjazdowych, składać się będzie z „Warszawianki“ 
Wyspiańskiege, „Bajki“ Niemojewskiego i z fragmen- 
tu p. t, „W Czartowym Jarze*. 

* Z teatru Artyści nasi odbyli deiś dwie jene- 
ralne próby z 4 aktowej tragedji Gabrjela D'Annunzlo 
„Gioconda* w przekładzie Z. Wójcickiej. Główne rolo 
odegrają panie: Siemaszkowa, Wysocka, Przybyłkówna 
i Snliwa; panowie: Milewski, Sosnowski i Walewski. 

W akcie I nowe dekoracje z pracowni F. Burck- 
harda w Wiedain. 

We wznowieniu „Burzy“, zapowiedzianem na 
niedsielg, rcię Kalihana odegra po raz pierwszy p. 
Bednarczyk. 

* Oddział kolarski „Sokoła“ wyjeżdża w nie- 
dzie'ę do Brzeska na pcświęcenie kamienia węgiel- 
nego Sokolni brzeskiej. Zbiórka przy rogatce mogil- 
skiej. Wyjazd o godzinie 630 minut rano. 

* Zabawa dla dzieci, która z powodn niepogo: 
dy nie przyszia do skntkn, odbędzie się d. 15 b. m. 
w parkn dra Jordana, z której ewysty dochód prze- 
znaczono na pomoc dla polskiej dziatwy szkolnej w 
Ciensynie i Białej, 

Szlachetny cel zabawy przyjścia z pomocą bie: 
daym robotnikom, posyłającym dziesi do szkół pol. 
skich, gnębionym za walkę z gormanizmem w wła: 
saym kraju, narażonym czę» za swój patrjotyzm 
na atratę dziennego zarobku, powinien znaleść od- 
głos w serca każdej matki Polki, które obecnością 
na zabawie winny zamanifostować swo uczucia. 

Komitet zabawy odwołuje się przeto do wszy: 
stkich, którym dobro sprawy m» sercn leży, aby gro: 
madzia podążyli do parku dra Jordana i przyczynili 
się do nświetnieaia festyna, oraz osiągnięcia korzy- 
stnego rezultatn. 

* Zagadkowa kradzież. Aresztowany przez ajen- 
tów policji Br. Karcza i Mohra, mniemany dr Edmand 
Hellwald z Paryża, nazywa się Karel Ulrich, 23 lat 
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liczący słuchacz prawa z Wiednia, Kradzież "popełnił 
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w Wiednin. Według jednej infvrmacji, miał on okraść 
swego 80-l:tniego wuja, pensjonowanego piwniczego, 
któremn zabrał 84000 koron, wadłng najświeższej 
zań wiadomości pieniądze w kwocie 80.000 koron 
ukradł księdzu Firminin Schnsider. O1 arasztowanego 
odebrano 75.000 koron w rentach i 137 marek nie- 
mieckich. 

* Zapalenie się mostu. Wezoraj po poładnin a 
apodu mosta na Radawie przy ulicy Wolskiej zapali- 
ła się belka i dym począł się wydobywać. Tlejąsy 
ogień ugasi? II. pluton straży pożarnej pod kieran 
kiem naczelnika p. Eminowicza. Ogłeń zaprószyli tam 
prawdopodobnie ehłopcy, rozmieściwszy go dla piecze- 
nia ziemniaków, 

Z dziedziny przemysłu krajowego. W „Doma 
Pracy* na Kazimierzu, staraniem protektorki i naj- 
troskliwszej opiekunki tego zakładu p. delegatowej 
JLaskowskiej, ma być wkrótce założony maszynowy 
warsztat hafciarski, M:szyny na ten cel zakupione 
zostały z firmy Singer & Tow. akc. maszyn do szy- 
cia. O praktyczności hafiów maszynowych, wykony- 
wanych na maszynach tej firmy, mieliśmy sposobność 
wyrazić nasze uznanie z okazji wystawy wymienionej 
firmy. 

Arcybractwo Miłosierdzia wystosowało do Ma- 
gistratu m. Krakowa następnjące pismo: „Wobec za: 
mierzonego przeprowadzenia przez nlicę Sienną drogi 
tramwajowej, o czem w tych dniach doniosły dzienni: 
ki, Arcybr. Mił. poczytuje za swój obowiązek zwró: 
cić uwagę Magistratu, że bardzo wiele powodów prze- 
mawia za tem, aby tramwaju przez ulicę Sienna nie 
przeprowadzać, a mianowicie : 

a) Ulica Sienna należy w Krakowie do najwęż: 
szych, bo ma zaledwie 85 mesir, szerokości. 

b) Przy ul Siennej od 317 tu lat istnieje dom 
Arcybractwa Miłosierdzia, przesnaczony na to, aby 
się do niego zgłaszali ubodzy starey, chorzy, kalecy, 
ślepi i t. p. fizycznie upośledzeki, którzy teź licznie 
ten dora odwiedzają codzień, a przychodzą o jednym, 
często o ćwóch kijach, na kulach, prowadzeni przyz 
drugich i t. p. słowem tacy, którzy idąc kroki swoje 
ledwie stawiają. 

©) Przy ulicy Siennej, po obu jej stronach, mio- 
szczą się sklepy przeważnie z towarami łokciowemi, 
których właściciele towary te rozwożą po okolicznych 
targach, a skutkiem tego parę razy w tygodnia, o- 
prócz licznej zwykłej frekwencji do tych sklepów, 
przybywa jeszcze nadzwyczajny podjazd far ładują: 
cyeh i wyładowujących towary na targ lub z targu; 
a wtedy cała szerokość ulicy bywa zajętą, gdyż mię: 
dzy dwiema farami, cbok siebie stojącemi, ledwie jaż 
przejść można. 

d) Przez ulicę Sienną przechodzi codzień po kil- 
ka razy, tłumnie, kilkaset dzieci uezęszczających do 
gimnazjum św. Jacka i do szkoły S. S. Urszulanek; 
również te, które z dzielniey VI przechodzą do szkół 
w Śródmieścia Inb w dzielnicy IV położonych. 

e) Przy nl. Siennej leży jeden bok Małego Ryn: 
ku, gdzie codzień, a szezególnie we wtorki i piątki 
jest formalny ścisk ludzi, przez który przebić wię nie 
łatwo. 

f) Nakoniec i to trzeba przyjąć na nwagę, że w 
ulicy Siennej panują przeciągi, zamieniające się czę: 
ato w formalne wichry, przy których czasami nie ma 
sposobu utrzymać się na nogach w tym klerunkn, w 
jakim by się chciało, lnb jakby tego wymagało bez: 
pieczeństwo. 

Przy tych więc warunkach lokalnych przeprowa: 
dzenie tramwajn przez ulicę Sienną wywołałoby cią: 
gle, może codzienne, wypadki nieszczęśliwe z ludźmi 
i dlatego Arcybractwo Miłosierdzia podsje tę okoli. 
czność uwadze Magistratu. 

Dwie nowe ksłążeczki wyszły nakładem Towa. 
rzystwa Kółek rolniczych jako tomik 10 i 11 wyda- 
wnietwa tegoż "Towarzystwa, mianowicie: „Kilka 
uwag o pastwiskach* napisał T. I. P., stron 16, 
cena 6 hal. i „Wyrób win z jagód i owoców“ na- 
pisał Z. Jałbrzykowski, stron 66, cena 24 hal. — 
Nabywać można w księgarniach oraz w Zarządzie 
głównym Towarzystwa we Lwowie, ul. Kopernika, 
1. 19. 

Otrzymujemy następujące pismo: Szanowaa 
Redakcjo! Proszę o łaskawe ogłoszenie sprostowania 
następującego : Ludzie złej woli ogłosili mię w „Przy. 
jacielu ludu“ i „Głosie narodu“ tendencyjnie za lu- 
dowca, dla podkopania mi zaufania, jakiem się tak 
pomiędzy inteligencją, jak i ludem pewszechnie cie- 
szyłem, ja jednakże oświadczam publicznie, że jestem 
tylko czytelnikiem „Przyjaciela Indn* na podstawie 
zezwolenia Konsystorza biskupiego w Tarnowie w r. 
1897 (dotyczący akt znajduje się w urzędzie para- 
fjalnym w Podegrodzin) ale do związku politycznego 
„Przyjaciela Indn* nie należałem i nie należę. 

Dla wyjaśnienia dodaję jeszcze, że zajmując się 
sprawami politycznemi dla dobra ludu, czytam żne pił- 
sma, jak „Związek chłopski“, „Przyjaciela iud" , „Pra- 
wdę* „Powściągliwość ipracę*, „Przedświ © anajwię- 
cej lubię czytać „Głos narodn* i jego też jestem naj 
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więkrzym zwolenaikiem. Z głębokiem poważaniem 
Tomasz C:ągło, czytelnik „Głosn narodn*. 

Ks. Mardyrosiewiczowi podwyższono karę. 
Skutkiem wniesionego przez prokaratora sprzeciwn, co 
do wymiaru kary ks. Mardyrosiewiczowi zapadła wczo' 
raj w sądzie apelacyjnym uchwała, mocą której karę 
podwyższono ks. M., z poprzednich 8 miesięcy zwy: 
kłego więzienia na półtora rokn ciężkiego więzienia. 

Rabin Schmslkes u wileeprezydenta Przyłu- 
sklego. Onegdaj zjawiła się u wiceprezydenta sądu 
karnego, p. Przyłuskiego, oryginalna deputacja: rabin 
husytów żydowskich Schmelkes w atystencji swego 
sekretarza i drugiego wicesekretarza, młodego żyda 
moełameda. Proszą stanowczo i gorąco o zwolnienie 
sędziów przysięgłych, żydów, zasiadających w obecnej 
kadencji, od obowiązkn siedzenia w dnin 14 września, 
t. j. jutro, jako w dzień święta Nowego Roka a ży- 
dów. Wiceprezydent, wysłachawszy petycji, odmówił 
a limine, jako motyw podając zbyt małą liczbę dele- 
gowanych na tę kadencję sędzłów przysięgłych. Dal- 
sze każde jakiekolwiek nszczaplenie ich szeregu mu- 
siałoby spowodować zawieszenie chwilowe rozpraw, co 
wobec przepełnienia spraw jest niemożliwe. Poważny 
rabin wyszedł odmową mocno wzburzony ł odgraża- 
jący sig, że będzie „czynił dalej kroki“. Mówiąc to, 
myślał o telegraf :znem odoiesienia się do ministra 
sprawiedliwości. 

Dobra Skołyszyn w Sanockiem, jak sig dowia' 
dajemy, nabył JE. Maciej Czyszezan. 

Żywe ryslęta. W miejscowościach Mizuń w Kav. 
patach, u zarządcy dóbr państwowych, Manliza, jest 
na wychowanin dwoje rysłąt, które spostrzegł pod 
złomem skały podleśny Dutka, zwabłony tam nio. 
zwykłym piskiem. Sądząc, że t) wilczęta, posłał to- 
warzysza po strzelbę. Zanim tenże nadszedł, zoba” 
czył nad sobą, na skale, rysicę z wyciągniętemi pa- 
zurami, gotową do skska. Chcąc uniknąć niebezpie- 
czeństwa, zmierzył do niej i cslnym strzałsm w czoło 
położył ją na miejscu. Rysica mierzyła w rozmiarze 
podłużnym półtora metra. Rysięta wzięto na wycho- 
wanie, na dragi dzień zá, w tem samem miejscu 
pod skułą, dostrzeżono śladów rysia: samca, który 
zdrapał pazurami eałe miejsce, gdzie się kryła jego 
rodzina. 

Wspaniały dar. P. Edward Micowski z Tuczemp 
darował jarosławskiej szkole realnej kompletny gabi- 
net ornitologiczny, przechowany w szafach oszklonych, 
obejmujący przeszło 400 sztuk doskonale wypshanych 
krajowych i zagranicznych ptaków. Szlachetny ofia- 
rodawca obdarzając jaronławską szkołę realną, za: 
strzegł sobie tylko, że zbiór ten po włeczne czavy 
utrzymywany będzie jako Całość i nosić będzie na- 
zwisko ofiarodawcy, a prócz tego, że publiczności 
miejscowej w dniech przez dyrekcję zakładu oznaczyć 
się mających, wolno będzie gabinet ten oglądać. Ra- 
da szkolna krajowa w imieniu zakłada przyjęła tę 
darowiznę i wystosowała do p. Edwarda Micewskie- 
go gorące podziękowanie. W dnia 21 z. m. rozpo- 
częto przewóz tego cenaego zbiora z Tuczemp do 
Jarosławia pod dozorem p. dyrektora dra Ralskiego 
i nmieszczono w nowo wybudowanym gmachu przy 
ulicy Kraszewskiego, gdzie szkoła realna tymczasowo 
się mieści. Od 1 b. m. ten gabinet ornitologiczny 
jest do oglądania przez szerwzą publiczność. 

Z Dęblcy donoszą: Miasteczko nasze dzięki sta- 
raniom kilkn ofiarnych obywateli zaczyna coraz bar- 
dziej się podnosić. W miejsce starych drewnianych 
domów stoją dziś piękne kamienice, a przytem han- 
del i przemysł przechodzi coraz więcej w ręce kato- 
lickie. Najwięcej opieszałości ku podniesienin miasta 
w tym kierunku okazuje sam magistrat, pod którego 
opiekuńczemi skrzydłami żydostwo wyciąga jeszcze 
swoje szpony na szkodę chrześcijan. 

Założony przed kilku laty chrześcijański związek 
handlowy rozwija się wprawdzie pomyślnie i nawet 
nabył dla siebie piątrowy dom murowany, ale ze 
strony magistratn nie może jakoś znaleść poparcia. 
I nie dziwno, bo w radzie gminnej przeważają ży- 
dzi! Restauracje są wyłącznie w rękach żydów, a z 
tych najbardziej osławioną jest tak zwana „kawiar- 
nia centralama“. Właścicielsm tejże jest niejaki Gold- 
fiager, żyd o wyglądzie czysto semickim. Pan ten 
ma swój lokal otwarty przez całą noc, a jak ob- 
dziera przeważnie przejezdnych gości, niech powiedzą 
ci, którzy tam choć raz byli. Przytem w „bsizlu* 
tym kwitnie w najlepsze hazardowna gra w karty, 
i niejeden jnż estatni cent tam zostawił. Zwracamy 
na to uwagę p. inspektora policji, jako znanego ze 
swej gorliwości. Co się tyczy katolickich rgkodzicl- 
ników, to i ci dobrzeby stali, gdyby p. burmistrz 
nie był tak dobrze zależnym od kakalników. Najwię- 
cej mamy tu katolickich krawców, cóż z tego, kiedy 
obok nich pracnje cała falanga żydów, którzy nie 
mają wcale koncesji i nprawnienia do wykonywania 
swego rzemiosła. Tyczy się to szczególnie jedynego 
u nas krawca damskiego p. Tomasza Kawy, który 
dał wię jnż poznać anmiennem i rzetelnem wykony- 
waniem awego zawodn. Obok niego jednak trndni się 
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vawiectwem damskiem przeszło 10 żydówek, które 

ani koncesji na to nie mają, ani żadnego podatka 
nie opłacają. Sprawa ta znajduje się już w starostwie 
w Ropczycach, a sądzimy, że i p. nadiuspektor pe' 
datkowy weźmie w opiekę uchylających się od ogól- 
nago prawa, które dla wszystkich jest jednakie. 

Zaany obrabiacz kieszeni chłopskich Elle Grin. 
span, o którym jnż kilkakrotnie pisaliśmy, stracił 
nieco fantasji, ale milczkiem burszuje po dawnemu. 
Oprócz niego warto się zająć jeszeze jednym okazem, 
wyrosłym na krzydzie ludzkiej, a jest nim Abraham 
Wolner, ajent od wynajęcia służby. Ma on koncesję 
d) wyszukiwania słnżby w obrębie Galicji, tymcza- 
sem ten pomysłowy żydsk bez wiedzy władz prze- 
mioni? się w prawdziwego ajentą emigracyjnego : 
handlarza żywym towarem. Rozsyła on swoich zau- 
fanych żydków po okoliczny:h wsiach, ci obietnicami 
zmawiają nierozumbych do wyjazdu do Pros i Sak 
sonji, a następnie sam mistrz Abraham Wolner prze- 
myca ich za granicę, obdzierając oczywiście, co się 
da. Zwracamy uwagę nz tego ptaszka starostwa v 
Ropczycach. 

Silnem odparciem przeciw żydostwn byłoby tak 
że, gdyby w Dębicy osiedlił się katolicki blachsrz 
fryzjer i cukiernik, a znalaźliby przy dzisiejszym ror 
wojn miasta silne peparcie, 

Ucleczka córki ministra. Córka b. ministra serk 
skiego Jovanovlesa nciekła w Buzias (gdzie bawił: 
wraz ze swym ojcem) w świat z dyrektorem miejsec - 
wej budy cyrkowej. Piękna panna była zaręczona W 
Bsłgradzie z pewnym urzędnikiem sądowym, któr 
się jednak po dymisji Jovan»vicsa rozmyślił i dał że 
niaczte za wygraną. Otóż obecnie panna Jovanovic 
sówna pocieszyła się w ten sposób, że pomknęła 1 
świat z dyrektorem cyrku. Pelicja peszteńska poszu 
knuje kochanków, gdyż mieli obrać drogę na Peszt, 

Kwiatki germanizmu. Nasi „Polacy wyznani 
mojżeszowego“, wbrew twierdzeniu jeduostek, czek 
raz więcej grawitnją do germanizmu; czsm raz wię 
cej mnoży się między nimi szyldów i napisów nie 
mieckich, choć nam wiadomo, że stosunki ich handlow 
obracają się niemal wyłączełe w sferach polskicł 
Z ostatnich dni zebraliśmy znowu ładną kolekeję z rí 
Żnych stron kraju: I tak zanotujemy nowych „Niem 
ców“ w osobach Wilhelmi Hellmana we Lwowie, Sz 
muela Horowitza, Jakóba Bałdaffa i Marcina Frisch 
w Kołomyi, Arona Gottlieba w Bolechowie, Mend! 
Fiola w Buczaczu, Lalsera Weinbergera w Grzyma 
łowie i Lazara Tanenbauma w Tyczynie. — Do tyc 
ładnych kwiatpszków dołączyć nam należy i jednog 
Chrześcijanina p. Thomasa Sapaka, który ma „Erat 
galizische Uajform, Kappen- uad Czako - Fabrik“ w 
Przemyślu i który polskim urzędsikom rezsyła p 
niemiecka drnkowane cenniki swoich wyrobów... 

Chałaciarz — baronem W [Ischln, znsnem 
zdrojowiskn austryjackiem, Zmarł w uviegłym mie- 
ułęcn baron Waldberg w 67 roku życia. Utytułowany 
nieboszczyk był zarazem panem wielkiej fortuny, mi- 
ljonerem. „Hacefira“ poświęciła mu osobny ocinek, 
bo jak się pokazuje, baron za młoda był biednym 
żydem galicyjskim, „wekalarzom*, zajmującym się 
wymianą monet na ulicy. 

Baron Mojsze Wsldberg, jako syn nabożnych ro- 
dziców, kształcił sig za ezasów młodzieńczych w chaj- 
derze galicyjskim, studjując talmud i jego komenta: 
rze. Podrónłszy, przedsięwziął wycieczkę do Ramnuji, 
a w Jasvach wstąpił, jako chłopiec kantorowy do 
„bankn* Jakóba Neusza!a. Wyuczywszy się niektó- 
rych manipnlacjj „bankowych“, Waldberg porzacił 
posadę i rozpoczął na własną rąkę operację, poczem 
przeniósł się do stolicy rumnńskiej, Bukaresztn i tu: 
taj nprawiał na ulicy rozmaite interesy, jako „mo 
neciarz*. 

Liczba takich zawodowców była wówczas w Rau- 
munji bardzo znaczna, Pomimo konksrencji zdołał 
bohatsr uzbierać znaczny kapitał i ożenić się z córką 
bogatego bankiera z Jass Kabana. 

Do powrotn do Austrji zmusiły Waldberga „różne 
przyczyny“. Ale i tutaj robił coraz świetniejsze inte. 
terasy, aż doszedł w końcu do miljonów. Będąc 
skąpcom, nie żałował wszakż» pieniędzy tam, gdzie 
się spodziewał zaszczyta i rozgłosu. Raz jeden, aby 
dojść prędzej do celn, ofiarował 80.000 korn na cel 
publiczny. : 

Baronostwo zawdzięcza Waldberg znajomości z 
hr. Andraszym, byłym ministrem, który konferowsł 
często z przyszłym baronem. Za otaraniem Audras- 
sy'ego, cesarz Franciszek Józef obdarzył Waldborga 
orderam korony żelaznej drnglej klasy, de czego — 
według dawniejszego prawa aastrjackiego — przy: 
wiązany był tytuł barona. Szczęście tak dalece sprzy- 
jało Waldbergowi, że on był ostatnim z tych, co ko- 
rzystali w ten sposób z orderu, gdyż w kilka dni 
potam wyszło prawo, znoszące przywilej tego ordera 

W roka 1899 król Karol rnmuński udzielił aun- 
djencji Waldbergowi. Było to za czasów ogólnego 
kracha w Ramanji, gdzie z powodu braku śniega 
przez całą zimę panował prawie głód. Rząd rumuń: 
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ski zaciągną” wtedy w Barlinie poży:zkę 175 mi- 
Jjonów. 

Brat Waldberga jest w Jarosławia galleyjskine. 
Baroa Waldberg zostawił trzech synów, z których 
jeden jest profesorem historji literatury na uniwer: 
mytecie w Heidelberga, drugi pisze libreta, trzeci 
jest zięciem bogatego współwłaściciela teatru „Au 
der Wien“. Bsron, jako dobry talmudysta, był anto. 
rem książki hebrajsko tałmndycznej. 

Miłość cyrkowców. W Stanisławowie stawał 
przed tamtejszą ławą przysięgłych niejaki Aleksan. 
der Wasylicz Petref urodzony na Kaukazie, liczący 
lat 40, „artysta“ cyrkowy, oskarżony o zbrodnię u- 
aiłowanego skrytobójczego morderstwa, oraz o gwałt 
publiczny przez nwiedzenie, Petroff poznał się W r. 
1900 w cyskn Hergotta, podróżującym po Gałlcji, z 
Marją Momurlesnu, zwaną Konradi. Zawiązał się po: 
między tymi artystami stosunek serdeczny, który trwał 
aż do odejścia Petroff. z tego cyrku. Petrof prze: 
niósł się następnie do cyrku Nowotnego i występował 
w Śniatynie i w Kołomyi. Z Marją zostawał wciąż 
w korespondencji. Nie mogge żyć bez ukochanej na- 
pisał Petroff do niej list, namawiając ją, żeby opt: 
ściła męża a do niego przybyła, w przeciwnym razie 
zaś grozil jej zemstą. Na drogę posłał jej 20 koron. 
Konradi, mając męża pijaka i próżniaka, namowom 
Petroffa dała posłach i do niego do Kołomyi przyby* 
ła. Jaż byli na odjezdnem do Ottynji, kiedy Konradi 
zgubiła jednego z swoich psów, z którymi dawała 
sztuki. Pstroff rozpoczął za zgabą poszukiwania, tym- 
cżazem zamiast psa znalazł męża Konradi, który tu 
przybył, szukając żony. Spotkali się wszyscy troje W 
szynkowni. Włoch Momnurleana, który żył z żony, nie 
odstępował już jej ani na krok. Petzcft zażądał od 
kochanki, ażeby z nim razem sobie życie odsbrała. 
W tena usposobienia przybyła trapa do Ottynji. Pe- 
trf chodził chmurny i pił przez dwa dni umor. D. 
18 lipca b. r. kupił w handlu jakimś nóż zaostrzo: 
ny i po południu, ustawiwszy się w cyrku za kota: 
rą, czekał, Nadeszła na chwilę, nie nie przecznwając, 
Marja z mężem. W tej chwili Petrof pchnął ją no: 
żem w brzuch. Upadła, wijąc się w boleściach. Pe- 
trof tymczasem umknął, poczem sam oddał się w ro- 
ce sprawiedliwości, Marja ciężko raniona, bliską by- 
ła Ńmierci, ale wyzdrowiała, onegdaj zaś słachaną 


była w procesie przeciwko Petr í wi, który starał się | 


zbrodnię popełnieną usprawiedliwić uczuciem zsazdro: 
ści, zawodu i stanem znpełnego pijaństwa. Werdykt 
przysięgłych brnmiał dla namiętnego Kirgiza jednak 
nieprzychylnie : Petrof skazany został za zbrodniy u- 
siłowanego morderstwa na karę 3 letniego więzienia, 
oprócz tego zań za awiedzenie cudzej żony, na 3 -mie- 
sięczne więzienie. Rozprawa toczyła się w języku 
polskim, którym aczkolwiek słabo, władali zarówno 
podrądny, jak i świadkowie. 

Opera Dvorzaka. Kompozytor czeski Dv.rzak 
ułożył alę z dyrektorem opsry nadwornej Mahlerem, 
o wystawienie najnowsnej opery „Rusalka“. Opera n= 
każe się Ba setnie dworskiej w grudniu. Kompozytor 
przyrzekł osobiście kierować swojem dziełem na pler- 
wszem przedstawieniu. 

Biust króla Humberta. W Racconigi, gdzie na 
ietniem mieszkanin bawiła włoska para królewska, 
odsłonięty został biust króla Hsmbərta. Biust jest 
dziełom dłuta rzeźbiarza C>noniea. Ludność przyjmo: 
wała owacyjnie króla Wiktora Emanuela III i kró- 
lewą Helenę, którzy brali udział w uroczystości. 

Trup w kufrze. Z Paryża doneszą: Policja tu: 
tejsza wpadła na trop zbrodni, spełnionej w ostataieh 
dniach sierpnia. W tym czasłe znaleziono w dzisloi: 
cy Malakoff kafer, a w nim odkryto trupa młodego 
mężczyzny. Stwierdzono już, że rmerderczynią jest 
rzekomo wdowa Marja Clement val Klara Bassing, 
Niemka, a zamordowanym jej były kochanek, 28 le. 
tni urzędnik telegrafa, Kazimierz Larmet. Larmet 
miał zamiar porzucić kochankę, aby w myśl życze- 
zia rodziców zaślubić jakąś dxiewezynę na południa 
Wobec tego Klara Bassing, chorująca na 
histerję, w przystępie szałn zazdrości zamordowała 
Larmoeta, a zwłoki włożyła do kufca, Zdradził ją 
kolporter gazet, którego Bassingowa zamierzała prze: 
kupić, aby kufer spalił na ementarzn. Bawingowa 
wyjechała do miasteczka Cavailion, położonego w de: 
partamencie Vanclnse, z którego właśnie pochodził 
zamordowany przez nią Larmet i tam w „Hotel Mo: 
derne“ odebrała sobie życie. Przedtem jeszcze usiło- 
wała zabić awe dziecko. Policja znalazła jnż trupa. 
Dziecko jest tylko lekko zranione. 

Obszar Poznanla. Cały obszar Poznanła, po 
przyłąrzaniu do niego przedmieść obejmnje 3 803,30 
hektarów. Na główną część miasta przypada 947,9 
hektarów, na Jeżyce 889,9 kekt., na Św. Łyzarza 
1,034 kektarów, na Wildę 431,50 hektarów. Z ca 
łego obszaru przypada na pola i ogrody 1,847,54 
hektarów, na łąki 199 hektarów, na pastwiska 
83,34 hektarów, na lasy 11 hektarów, na podwórza 
i miejsca, na których wzniesiono badyaki 245 15 
hekt., na drogi, ementarze, parki publiczne i t. d 
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917,26 hektarów. 

§ Prawosławny filosemita. „Ofiwa kapłana”. 
Pod takim tytułem podaja „Hacefira* co następuje: 
„Kilku ludzi, należących do przsdstawicieli gminy 
żydowskiej w mieście Szarogrodzie (gab. podolska, 
pow. latyczowsk:) pragnąc założyć schronisko dla 
biednych starców tego miuta (żydów) zwró:ił» się 
z prośbą o wsparcie do wielkiego kapłana prawosła- 
wnego, JAna Kronsztadzkiego. Szanoway kapłan ra 
czył przysłać na imię p. G. Sorokera, efisrę w kwo: 
cie 100 rubli dla zakładających owe schronisko*, 

$ Miljony dla Polaka. Pod powyższym tytułem 
podaje buf :ləwski „Polak“ w Ameryce seasacyjną wia- 
domość, wymagająca sprawdzenia, czy nie jest zwy- 
kiym hnabngiem, W skarbie St. Zjedn. znajduje się 
sama 2,000.000 dol. dla Dzmbiekiego, który atoli 
poprzednio musi udowodnić, że jest krewnym barona 
Ludwika Napoleona Dem»ickiego, który walczył w woj- 
nie domowej w Stanach Zjednoczonych i padł na po- 
lu walki. Pewien adwokat w Nowym Jorku, podjął 
się wydostania tej sumy dla spadkbiercy, który mie: 
azka w Polsce pod zaboram rosyjskim. Prawnik ten 
powiadomił ministra Gage, że znaleziono papiery, któ: 
re wykazują, ż» ma do wypłacenia rodzinie Dmbie: 
kiego sumę 2,000 000 dol. Baron Dembicki, podług 
opisu gazet nowojorskich, wyjechał z Polski w roku 
1863 jako skompromitowany politycznie i przyjechał 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie wówczaz również by- 
ła wojna południowa z półn'eą. 

Miał on przy sobia 400.800 dolarów w gotówce, 
którą to sumę uzyskał ze sprzedaży swych dóbr w 
Polsce. Oałą tę sumę złożył w skarbie Stanów Zje: 
dnocznnych w Waszyngtonie, a sam wstąpił do ar- 
mji i znalazł śmierć na pola walki. W r. 1897 
prawnik jego, zamieszkały w Polsce, otrzymał od 
konsula Stanów Zjednoczonych, Józefa Howiewk, re: 
zydującego w Warszawie, wiadomość o majątkn po 
poległym żołnierzu i Że może otrzymać takowy, jeśli 
złoży dostateczne dowody, że jest istotnie krewnym 
Doambickiego. Sama ta razsm z procentami do tej 
pory wzrosła do 2,000 000 dolarów. Trndnośsi w 
poszukiwaniach za krewnymi Derabickiego są zna- 
czne, gdyż rząd rosyjski skonf kował i spalił wszyst- 
kie papisry i dokumenta polskie z owej epoki. Do- 
piero przed miesiącem znaleziono akta femlijne i na 
tej podstawie prawnik starego żołnierza polskiego, 
będzie się domagał miljonów, oddawna leżących w 
skarben Wuja Ssm'a. 

§ Światło podmorskie. Dwaj Amerykanie Bar- 
rick i Francis Hall wynaleźli lampy, słnłące do o: 
świetlenia głębin morza. Jest to pierwszy wynalazek 
w t m kierunku. Czyniono próby w porcie Brookly: 
na, a także na łodziach rybackich przy wybrzeżach 
Kalif>rnji. Obie próby wypadły pomyślnie, zwłaszcza 
ostatnia tak dalece, że spodziewany jest przewrót w 
całym systemie rybołóstwa. Pewien przedsiębiorca 
zbadował cztery łodzie po 75 m. dłagości, zaopatrzo: 
ne takiemi lampami, każda z nich ma siłę światła, 
wyrównywającą 1000 świec woskowych. To oświe 
tlenie barwy fjoletowej, odznacza się jeszcze tą wła- 
ściwością, że ogłusza ryby. Co z tego wyniknie, zo- 
baczymy. 

$ Brat Matuzala. Przed sądem karnym w Pa- 
ryżu stawał białowłosy starzec, oskarżony O drobne 
wykroczanie przeciw kodeksowi karnemu. 

— (zy pan ma rodzinę ? — spytał go przewo- 
dniezący. 

— Nie, Moi rodzice umarli jaż oddawna, a mój 
jedyny brat przed 130 laty. 

— Przed 130 laty? Cóż to za żarty niewła- 
ściwe ? 

— Nie śmiałbym żartować. To Święta prawda, 
panie prozesie. Mój ojciec ożenił się, mając lat 19, 
w tymże roku miał syna, który zmarł zaraz po uro- 
dzeniu. Straciwszy pierwszą żonę, mój ojciec ożenił 
się po raz wtóry w 76 roku swego Życia. Ja jestem 
owocem tego związku, a że mam już lat 73, niech 
pan prezes ohliezy i sprawdzi, czy mój brat rzeczy” 
wiście zmarł 130 lat tema. 

- Przewodniezącena nie pozostało nie innego, jak 
uznać ten fakt niezwykły. 

§ Dzielnl obrońcy. Niejaki Plotr Nonailles, za- 
mieszkały na jednem z przedmieść Paryża, zaiaiło- 
wany cyklista, trzymał dwa dute psy, dogi borldoń- 
skie, które zwykle brał ze sobą ny wycieczki. 
Ostrożność ta okazała slo zbawienus. Pewnego rAZa, 
gdy Nonailles wracał nad rauem z zabawy, nA od: 
ludnej uliey napadli go trzej rąbusie. Przawrócili 
jeżdźea x maszyną tık gwałtownie, że padsjąc na 
ziemię rozciął sobie czoło o wystający brzeg Cho: 
dnika. Rabusie byliby z pewnością uis pozostawili 
swej chary przy życiu, lecz ocaliły go piy Wierne, 
która biegły naprzód; gdy apostrzegły nieobecność 
pana, powróciły czymprędzej, i widząc niebezpieczeń - 
stwo, rzuiły się z zajadłością na napaitników. Na 
odgłos walki, ujadania psów i krzyków o pomos, 
nadbiegli policjanci i przachodałe zaledwie zdołali 
oderwać rozżart» zwierzęta oi rabniiów. Napastników 
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i ich ofiarg odstawiono do szpitala w stanie groźnym. 
Cyklista ocalenie swe zawdzięczać moża tylko wier- 
nym i dzielnym zwierzętom, 

$ Niezwykłe przedsiębiorstwo. W Odemie are- 
sztowano niejakiego Eusigmanna i Schspirę, właści- 
eleli małych hoteli, oraz Kryka, właściciela handle 
z tytoniem, którzy utworzyli niezwykłą spółkę. Dzia - 
łalność tej spółki polegała na fabrykowanin kKalectw, 
celem uwolnienia młodych ludzi od słażby wojskowej. 
Specjalnością tych panów było zastrzykiwanie estrej 
wódki w przewód słuchowy, poczem następowała gln- 
chota, System swój przedsiębiercy ci doprowadzili do 
wysokiego ndoskonalenia, ale peńaięcali ma się i sto- 
sowali go zbyt wyłącznie. Ta wyłączność ich zgubiła. 
Władze wojskowe zwróciły uwagg na to, że niszwy- 
kle wielka liczba popisowych posiada jedsn i ten sam 
brak. To wydało się podejrzanem. Wytoszono śledz- 
two, którego wynikiem jest właśnie wykrycie tego 
niezwykłego przedsiębiorstwa. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze” 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską pe 500 — wiedeńską 
po 300 zr. 


HUNOR. 


Pewny siebie. 

Doktór No, jakże wczorajsze lekarstwo? Lepiej co? 

Chory. Dałeko lepiej... 

Doktor. Byłem przekonany, że to lekarstwo pomoże. 

Chory. Tak... ale ja pańskiej recepty nie posłałem do 
apteki. n 

Doktór. To jeszcze lepiej, panu pomogła sama moja 
recepta — bez lekarstwa ! 


W restauracji. 
— Kelner! W zupis znalazłem dwa damskie włosy . 
— To się, panu dobrodziejowi, osobno nie policzy. 


Ruble papierowe . a 
Marki niemieckie . . . . 
Franki papierowe , wf 
£0-to frankówki w złocie . 


Mlanewania. Minister wyznań i oświaty nadał Franci- 
szkowi Jaworczykowskiemu, nauczycielowi szkoły ćwiczeń 
męskiego seminarjum nauczycielskiego w Sokalu, posadę 
nauezyciela szkoły ćwiczeń w męskiem seminarjum nan: 
ezycielskiem w Tarnopolu; zamian>wał Jana Motaka, za. 
stępcę nauczyciela w męskiem seminarjum nauczycielskiem 
w Krakowie, nauczycielem szkoły ćwiczeń w tym zakła- 
dzie; Jadwigę Filippiównę, pomocniczą nauczyc elkę w 
żeńskiem seminarjum nauczycielskiem we Lwowie, naun- 
czycielką szkoły ćwiczeń w żeńskiem seminarjnm nanczy: 
cielskiem w Przemyślu; przeniósł Piotra Budzińskiego, 
nauczyriela szkoły ćwiczeń w męskiem seminarjum nan- 
czyvielskiem w Samborze w tym samym charakterze służ. 
bowym do męskiego seminarjum nanczycielskiego w Se: 
kalu. 
Ezra 


Wybory do Sejmu. 


W Izbie handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie odbył się wczoraj po poładniu o godzinie 
4 wybór posła do Sejmu. Radeów było obecnych 
19 na 30 uprawnionych do głosowania. Komisję 
składali: p. Albert Mendelsburg jako przewodni- 
czący, w asystencji pp.: Henryka Schwarza, Ja- 
na Kwiatkowskiego i Dattnera, wobec delegata 
namiestnictwa p. Laskowskiego jako komisarza 
rządowego. Posłem wybrauy |został żyd Arnold 
Rappaport, który otrzymał wszystkie L9 głosów. 


Delegat namiestnictwa, pismem z dnia 12 b. 
m., zawiadomił prezydenta miasta p. Friedleiua, 
że wybór powtórny na czwartego posła do Sej- 
mu s miasta Krakowa odbędzie się w poniedzia- 
łek dnia 16 b. m. w tych samych sekcjach i w 
tymsamym porządku jak w dniu 11 b. m. 


Jesteśmy proszeni o zaznaczenie, iż O. Kal- 
man, rektor zgromadzenia księży Pijarów, oddał 
na żyda Horowitza 2 głosy; jeden w imieniu 
swojem, drugi zaś w charakterze pełnomocnika. 


Organ zbankrutowanych liberałów ośmiela się 
robić mieszczaństwu krakowskiemu wyrzuty, iż 
nie głosowało za żydowsko-liberalną listą. Ależ 
panoje! Minął czas, kiedy sfery przemysłowe i 
rękod :elnicze dawały się wam bezkarnie za nos 
wodzić, Z,wietrzałe liczmany f'azeologji liberal- 
nej przestały już kursować między mieszczań- 
stęem krakowskiem. ` Pretensje wasze zwróćcie 


"v © Płótna i szyrtingł 
gotowe © Koce, 
: © W niedziele 


& z dnia 13 Wrześn'a 


do samych siebie, przedewszystkiem zaś do wa- 
szego komitetu wyborczego, z którego st u człon- 
ków zaledwie 88 mogło się zdobyć na solidarne 
głosowanie za własnym kandydatem p. Kramar- 
czykiem! Tak wygląda „stronnictwo demokra- 
tyczne polskie“, które ma pretensję do przepro- 
wadzania swoich posłów przy wyborach! 


Otrzymujemy następujące pismo: W wczo- 
rajszym numerze „Głosu Narodu“ wyczytaliśmy 
notatkę, jakoby Najprzew. ksiądz biskup Nowak 
głosował na żyda. Ponieważ podpisani głosowali 
w tej samej sekcji i byli cbecni podczas głoso- 
wania Najprzew. ks. biskupa, przeto poczuwają 
się do obowiązku, aby stwierdzić, iż Najprzew. 
ks. biskup na żadnego z żydowskich kandyda- 
tów nie głosował, i na zapytanie przewodniczą- 
cego komisji zaznaczył wyraźnie, że tylko na 
trzech kandydatów głosuje. To samo stwierdzić 
może cała komisja, jakoteż bardzo liczne grono 
wyborców obecnych na sali sekcji V. — Z po- 
ważaniem ks. Franciszek Prezentkiewicz, ks. Ale- 
ksander Bajda. 

Ubolewamy najserdeczniej nad tem, że ze 
strony zresztą bardzo poważnej wprowadzono nas 
w tak przykry błąd i przepraszamy najg:ębiej 
czcigodnego dostojnika Kościoła za niesłusznie 
wyrządzoną mu krzywdę. Cieszymy się tylko, że 
powyższe pismo zadaje kłam pogłosce, która już 
przed jej ogłoszeniem u nas kolportowana była, 
widocznie z tendencją, po całem mieście. 


więłszych posiadłości obwodu sandeckiego mamy za- 
szczyt zaprosić na przedwyborcze zgromadzenie, które 
się odbędzie w poniedziałek dnia 16 września o go- 
dzinie 5 po południa w sali Rzdy powiatowej w No- 
wym Sączu. Władysław Głębocki, Gastaw Romer. 

* Podpisani mają zaszczyt zapronió Szanownych 
wyborców większej własncści obwodu wyborczego kra- 
kowskiego na zebranie przedwyborcze, któro się od- 
będzie w sali obrad Rady powiatowej krakowskiej 
(ul. Pijarska J). 1) w dnia 16 września b. r. o go- 
dzinie 3 po poludniu. Karol Czecz, Jan Göte, Fran- 
ciszek Psszkowski, Przesław Sławiński, Zdzisław Wło: 
dek, Antoni Wodzicki. 

i OW U mao) 


Różne wiademeści z estatniej poczty. 


Londyn: W Glasgowie obraduje kongres po- 
kojowy 1 równocześnie odbywają się wiece lu- 
dowe, które pod przewodoictwem duchownych 
uchwalają rezolucje przeciw wojnie w Afryce 
Południowej. 

Londyn: Kiczener donosi, że od 6 sierpnia 
wziął do niewoli 2678 Boerów. Pomimo to stoi 
do tej pory w polu 13000 Boerów. 

Źródła angielskie z końcem lipea obliczały 
liczbę Boerów w polu tylko na 12.000 zbrojnych. 
Jest to dowód, że powstanie w Kaplandzie ro- 
śnie. (Przyp. red). 

Kiczener przyznaje, że wojna potrwa przy- 
najmniej jeszcze rok jeden. Kres nastąpi dopiero 
po wyczerpaniu amunicji Boerów. 

Laurenzo Marques: Okręt portugalski „Lim. 
popo“ został zatrzymany przez władze angiel- 
skie. Po odbycin rewizji na pokładzie okrętu, 
puszczono statek dalej. 

Londyn: Gabinet jest zaniepokojony zatargiem 
hiszpańsko - marokańskim i energją, z jaką Hi- 
szpanja występuje przeciw temu snłtanatowi. 

„Standard* wypowiada obawę, że po za ple- 
cami Hiszpanji ukrywa się Francja. 

Kenstantynopol: Wiceadmirał  'Toik: basza 
zbiegł na Kretę, gdyż miał być pociągniętym 
do odpowiedzialności za wręczenie sułtanowi me- 
morjału o złym stanie floty tureckiej. 

Konstantynopol: Rząd turecki wysłał drogą 
* lądową do Kneitu 4000 żołnierzy. Równocześnie 
także zaprzeczono wieściom angielskim, jakoby 
Turcja przyrzekła swe wojska odwołać. 

Konstantynopol: Wobec usiłowań Turcji, by 
się ułożyć prywatnie z domami bankierskimi 
Lorando i Tubini, francuski Charge d'affaires 
Bapst zawiadomił pośrednio Wysoką Portę, że 
rząd francuski domaga się, by wszelkie układy 
w sprawach, objętych ultimatum, były przedłożo- 
ne rządowi do zatwierdzenia, inaczej bowiem nie 
będą go zobowiązywały i będą uważane za nie- 
istniejące. 

Konstantynopol: Dzieci dwóch rodzin armeń- 
skich, bawiące się ogrodzie pewnego domu w 
Pancaldi na Vera, znalazły przypadkiem zako- 
paną w ogrodzie bombę dynamitową. Pomimo, 
że ta bomba była obecnie jnż nie do użytku, 
awięziono obie rodziny i wszystkie osoby, które 
w przeciągu ostatnich lat sześciu ów dom za- 
mieszkiwały. 


| Znakomite 


Tutki cysaretow 


tę są do naby 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 
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Wiedeń: Z wielką stanowczością krążą tutaj 
pogłoski o bliskiej dymisji ministra dla Galicji, 
dra Piętaka. Jego następcą zostanie Antoni hr. 
Wodzicki. 

Wiedeń: Rząd austrjacki pozwolił na wylądo- 
wanie w Trjeście d. 14 b. m. wojsk niemieckich 
w liczbie 25 oficerów i 890 żołnierzy pod wa- 
runkiem, że ten oddział będzie poddany ogiędzi- 
nom lekarskim, a następnie przejedzie terytorjum 
austrjackie w świeżej bieliźnie i uniformach, 
przywiezionych z Berlina. 

Wiedeń: Rząd austryjacko-węgierski nie traci 
nadziei. że przy układach celnych z Rzeszą nie- 
miecką, uda mu się uzyskać jak najkorzystniej- 
sze warunki taryfowe dla produktów, wywożo- 
pych z obu części monarchii. 

Ber'in: Prasa półurzędowa pruska nie posia- 
da się z gniewu, że książę Reuss z Grenz naka- 
zał na swym dworze siedmiodniową żałobę z 
powodu śmierci księcia Chrystjana „Hannower- 
skiego“. Nawet książę Cumberland nie używa 
obecnie tego tytułu. 

Berlin : Dzienniki, utrzymywane przez Kruppa 
i grupę przemysłowców żelaznych, notują z ja- 
wnem niezadowoleniem pogłoskę, że nowe arma- 
ty austrjackie będą wykonane w arsenale wie- 
deńskim przez siły miejscowe. Stalownie Kruppa 
w Essen spodziewały się do ostatniej chwili o- 
trzymać ten znaczniejszy obstalunek. 

Sofja: W łonie gabinetu bułgarskiego przy- 
szło do nieporoznmienia z powodn nominacji pe- 
wnej ilości nowych prefektów. Dragan Zankow 
domagał się większej ilości posad dla swych 
zwolenników, aniżeli chciał ich udzielić Karawe: 
łow. Z uwagi na wybory uzupełniające 30 po- 
słów w d. 30 b. m. st. st., zdołano się wreszcie 
pogodzić co do liczby nowych prefektów, oraz 
ich wyznania politycznego. 

Rzym : Dziennik boloński „Resto del Carlino* 
donosi, że książę Mirko Czarnogórski w paździer: 
niku zaręczy się z panną Konstantynowicz, kre 
wną króla Aleksandra, poczem będzie wybrany 
przez skupczynę następcą tronu serbskiego. 

Paryż: Rząd francuski jest mocno zaniepoko- 
jony faktem, że Kartnzi, posiadający klasztor 
La grande Chartreuse, a w niem fabrykę głośnego 
likieru, nie chcą się poddać przepisom nowego 
prawa o stowarzyszeniach i opuszczają Francję. 
Skarb poniesie z tego powodu stratę kilku miljo- 
nów franków rocznie. 

Paryż: Sprawa amnestjowania pięciu osób, 
skazanych przez trybunał stanu, stanowczo upada. 
Prezydent Rzeczypospolitej musi się zastosować 
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do woli gabinetu, ponieważ nie posiada w spra- 
wach tej kategorji prawa inicjatywy. 

Londyn: Korespondenci amerykańscy gazet 
tutejszych twierdzą, że twarzą Czołgosz niesły- 
chanie przypomina Bresciego. Rodzice jego mają 
pochodzić z gubernji kaliskiej i przed 42 laty 
wywędrowali do Ameryki. 


Spotkanie na wodach gdańskich. 

Hela: Obaj monarchowie i w. książę Aleksy 
przypatrywali się wczoraj cd godz. 9 rano z po- 
kładu pancernika „Cesarz Wilhelm II.“ mane- 
wrom floty niemieckiej. Tak zwana „partja ezer- 
wona“, dowodzona przez admirała Arnima ata- 
kowała t. zw. „partję niebieską“, pozostającą 
pod rozkazami księcia Henryka pruskiego. O go- 
dzinie 1 w południe przerwano walkę, poczem 
na pokładzie pancernika „Cesarz Wilhelm IT.“ 
odbyło się śniadanie. 

Po prawej ręce cesarza Wilhelma siedział 
car, po lewej W. książę Aleksy. Obok cara sie- 
dział kanclerz Rzeszy, hr. Bülow. Po śniadaniu 
car prosił cesarza Wilhelma, aby w jego imie- 
niu wyraził niemieckiej flocie najwyższe zado- 
wolenie. 

O godzinie 7 wieczorem odbył się na pokła- 
dzie Yachtu cesarskiego „Hohenzollern* obiad, 
w którym uczestniczyli obok obn monarchów 
W. ks. Aleksy, książę Henryk prnski, tudzież 
admirałowie. Car zabawił na pokładzie yachtuw 
„Hohenzollern“ do godziny 11 wieczór. 


Mac-Kiniey umierający! 

Buffalo: Wydany wczoraj o godzinie wpół 
do 10 wieczór biuletyn o stanie zdrowia ranne- 
go prezydenta opiewa: „Stan Mac Kinleya jest 
niezaedowalniający. Chory nie strawił pokarmu. 
Od dwu godzin nastąpiło polepszenie. Chory 
skarży się na zmęczenie. 

Buffale: Dziś rano wydano biuletyn, w któ- 
rym wszyscy lekarze, zgromadzeni u łoża ran- 
nego prezydenta Mac-Kinleya, oświadczają, że 
stan prezydenta od godziny 3 ej rano jest kry- 
tyczny. 

0 szpiegostwo. 


Londyn: W związku z aresztowaniem dra 
Krausego w Londynie stoi aresztowanie w Jo- 
hannesburgn trzeciego prokuratora Rzeczypospo- 
litej Broecksuca, dalej dr Nissera, Duuringa ż 
Rothekugeta. 

W domu Broecksucy miano zualeść dużo do- 
kumentów kompromitujących. 


NADESŁANE. 


Do numeru dzisiejszego, do ca- 
tego nakładu dziennika dota- 
czamy prospekt Fabryki wódek 
polskich Leszka Prus Wiśniow- 
skiego i Spółki w Tenczynku, 
na który «wracamy uwagę 
Szan. Abonentów. 2420 


W Zakładzie ortopedji 
Jadwigi Mayówny 


zostającym pod kierunkiem lekarskim, 
dyr. Kliniki chirurgicznej, prof. dra Kadera 


rozpoczęły się z dnlem 2 go września kursa 
glmnastyki leczniczej. 


Zgłoszenia przyjmnje się między 10 a 12 przed poł. 
i cd 3—5 po poł. przy al. ów. Tomasza l. 18, pod 
2340 magazynem Wnege Froncza. 


PRZ 


Restauracja H: telu Victoria“ 


wydaje obiady po 2 korony, kolacje po 1 ko- 
ronle 50 halerzy. 


W gabinetach ceny takie same. 2491 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 39, |. plątre. 2106 


rerem marza 


m 
Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Dziś i Codziennie 1460 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 

Mnzyka 20 p. p. Reżyser: Rndeslndn Rache 
Od I-go września nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane 
po 60 ct, po 5O ct. i po 80 et. — Bilety do miejsc rezer: 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W mie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bletów u Wge St. Karlińskiege w Suklezeloach, 
a ed gedz, 3 pe pełudnla przy kasie. 


Do zbierania wszelkich ogłoszeń do 
dziennika „Głosu Narodu“ jakoteż do ka- 
lendarza wyjść mającego nakładem wy- 
dawnictwa „Głosu Narodu“ upoważnionym 
zostaje 00 


p. Spiridjon Soniewieki 


Hraków, ul. Szewska 1. 13. 


„ZAWISZA CZARNY: 


Fantazja dramatyczna Cz. I, akty eztery, przez 
Kazimierza Przerwę-Tetmajera 


z 7 illastracjami Włodzimierza Przerwy: Tetmajera. 


Cena 5 koron. “ 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


kad s- R A z 


=— 7 fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


cia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 
prowincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 


Nr. 209 
Lekcyj gry skrzypcowej 


początkowej oraz koncertowej udziela 
metodycznie i praktycznie w 
domu i poza l 
długoletni nauczyciel gry skrzypcowej, 
Kraków, ul. Karmelicka Nr 22 parter, 
oficyna. 2426 2 3 


KSIĘGARNIA 
DraWładysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 
polesa dzieła naukowe pedagoga 


REUSSNERA: 


Najlepsza Metoda | 


aajłatwiejsza de bardze prędkiegs a grac: 

towzoge nanezenia się Języków Obnych 

a boz gakozyolela z objaśnieniem wymkwy 
i z Kisozaæ na końeu każdego dzieła. 


1 4 Bosko . Pny 
Sam ure wstępn 
” ucze o meniarso 15, 


30, 52 ent., kurs I-szy 90 cnt. — kurs 
Il-gi zbr. 830 — komplet (oba kursy) 


zk. 3—. 
N 1 Poike vanop 
-szy 1'80 ent., kurs 
„ddMOLGZEK Il 4'80 ent., Gramatyka 
Polsko-Fransnska 1-80 ent. 


W , f ki (Chrostomaraie 
JPISJ TANOUBKIE oś w aroak 
językach. 

Sanie "ces r EiS tę 
O) GIÓUZE II-gi zir. 1-80, komplet 
alr. 2:68. 


(( Polsko - Ruski I-y 
kurs złr. 1-80, II-gi kurs 


„SUOLO“ uz 15 


De aabycla także we wszystkiok 
lanych księgarzlaoh. 155 16 24 


FORTEPIAN 


w bardzo dobrym stanie jest do 
sprzedania przy ulicy Zgoda Nr. 
3, parter w podworcu. 2396 3 3 


Do sprzedania 


Dom jednopiętrowy na Ludwi: 
nowie Nr 91, z długiem 4000 k, a 6000 
* k. dopłaty, Wiadomość ul. Arjańska Nr 
*7 w Krakowie, w Restauracji. 2-98 3 6 


- Poszukuje się 


w śródmieściu 


2 dużych pokoi, lub 3 mniej- 
szych pokoi, przedpokoju i ku- 
chni. Zgłoszenia dla >D. J.< 
` przyjmuje Dział inserat > Głosu 
Narodu< do 15 b. m. 2401 43 


KASJERKA 


do handlu potrzebna. Kaucja wy- 
magana. Wiadomość w handlu p. 
H. Niemetza w Krakowie ul. 

Szewska Nr 2. 2407 4 6 


Pokój i kuchnię 


czysto i schludmie utrzymać 
można tylko przez używanie 

bursztynowej olejno- 
lakierowej farby 


„Znak Niedźwiedzia“ 
z fabryki ląkierów 


FLUGGER 6. BOECKING, 
Wien - Stadłau. 
Niezrównana co do trwałości 
"$ piękmeści, wytrzymuje także 
č, nie tracąc połysku, uży- 
„-wa się szczególnie do powłoki 
i dióg, mebli i sprzętów 
stepowych i kuchennych. 
Kat'a pokojówka może tę powłokę 
łatwo uskutecznić. 


Wysączny skład fabryczny 
| W HANDLU 1685 
Fr. 


> 


Buchalter 


rima kraft) poszukuje po- 
p p 
y Zaraz. Wiadomości ndzieli 


„GŁOS NARODT*. 


domem W. Machowski Kraków, slice św. Wawrzyńca 28, 


Lenerta w Krakowie.| 


FABRYKA SIATEK 
keastrukoyl | artystycze. ślesarstwa 


J. GORECKI i SP. 


Telefon Nr. 277 2120 
wykonnje wszelkie roboty w zakres 
laat produktów wchodząc. — 

nniki na żądanie, — Ceny przy- 
stepne. — Termin ściśle dotrzymany. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


'PASTILEK GERAUDELA; 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłuonegk, 
Sina Zakatarzenia, Irytacyl pierslowej, Asimy, eto. 
lezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Redyka i ckiego 715 88 17 


OGŁOSZENIE. 


W myśl uchwały Wydziału wierzycieli masy kontursowej Czesława 
Kieszkowskiego z dnia 22 grudnia 1900 aprzedane zostaną w drodze licy- 
tacji ofertowej najwięcej cfiarującemu prawa, a to: 

1) prawo poboru od 1 go września b r. '/, części z 20/, brutto ropy wy 
dobytej z tak zwanego starego terenu w Potoku 1 

2) prawo poboru 807/, z 25%/, prayszłego czystego z: sku jrzedsiębiorstwa 
panoramy „Be:ezyna*, obesnie w Moskw:e wystawionej, 

Oferty zapieczęto wane, opiewające na nabycie każdego z powyższych praw 
osob 10, zaopatrzone wadjum, wynoszącem 100, sumy ofiarowanej, składać należy 
do dnia 26 b. m. do godziny 12-tej w południe w biurze podpisateg» zarządcy 
masy (Kraków, ulica Grodzka L. 47, l-eze piętr. ). 

Waranki lieytacyi przejrzeć można w biurze zarządcy masy w godzinach 
urzędowych, > 2417 2 3 


Dr Bronistaw Guńkiewicz, zarządca masy. 
UZDROWISKO i ZAKŁAD 


LECZENIA WODĄ  ' J AW 0 R Z E 


(ERNSDORF), Silązk Austryacki przy Bielsku, 


BE- otwarty cały rok. Wg 
Poczta, telograf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe zenia nie 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomitą restauracja pod ścisłym 


nadzorem lekarskina. 
znakomity hydropata, długo 


Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, 


. _ letni kierownik Zakłada wodoleczniczego w Lindewiese. 
Wszelkich objaśnień udziela de dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: 
arl Forner. 1845 47 28 


W konc. Zakł. fabr. wód mineralnych sztucz. 


im IK. RZĄCA i CHMURSKI v (ela: 


wyrabiana pod kontrolą Komisji przaraysłowej 1098 16 0 


E 


codzienny. 
Broszury i cenniki 
przesyła, się franco. 


d natnralnej 


Ś.norra mąka owsiana 


jest i zostanie najlepszym a przytem i najtańszym 

środkiem spożywczym dla dzieci. Sprawia dóżme 

krwi, silne kości, ochrania przed angielską chorobą i usuwa 
a letnie dolegliwości żołądka u małych dzieci. 

Matki, które nie mogą same dzieci karmić, powinny 
tylko Knorra mąki owsianej używać, która z kro- 
wiem mlekiem zastę puje zupełnie mleko matki. 

Więcej niż 300.000 dzieci żywi się corocznie 
Knorra mąką owsianą, to jest najlepszem poleceniem. 


Baczność na markę „Knorr. 
Wszędzie do nabycia. 


1754 4 3 


Poleca się Bzan. Publiczności 
przebywającej na letnim mieszkaniu 


„Kuchnie naftowe" 


' R. Ditmara szybko gotulące (cał 
obiad), jakoteż na dnie chło. ab 


„piecyki naftowe" 
bez rur i komina „Calorifóre Dit mar* 
do ogrzewania mieszkań. 1504 


Skład w Krakowie, Rynek 13. MR. Ditmar. 
Herbata 2 Brodów | 9d dawien dawna ze swej śebrcol I zapacha zaaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca MANDEL 36 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pozraniczu rosyjskiem. 
fant „FAMILLUNEJ* bardz dobrej . . . . . „ xir, 1'4l 


= Ik | 


faat „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . „ 25 
fant „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. . 3 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „, 12 


Herbata 2 Brodów | 


KAWA OEYLON znakomita, franco $ koron Z, g. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU". y 


Wazne dla każdego! aera Pota 1 ata z 


Murowany, Z ogtota i w A age 
i j 3 3 żni, z widokiem na Wawel. bez długów, 
lua a, DA Tug który można użyć na małą fabryką, ogród 
a . 3 gościnay, zakład ogrodniszy i łą Ta 
snej wygody, jest zaraz z wolnej rosi 
pisama na maszynie do sprzedania, Wiadomość tamże Dębniki 
Wynagrodzenie za kompletny pó trwa- o Nru 24085 SAD8 
jący jeden miesiąc wynosi 12 koron. z 
Kizysztor Krzysztofowicz ulica Lubicz |DO rozszerzenia dobrze idącego 
Nr. 7, parter. 2434 2 3 przedsiębiorstwa 
„P ę 
| y Je na 7 lub 87%, 
; +a | Zgłoszenią przyjmuje Í wyjaśsień udziela 
Et, "463 A 17% Eee” Ajencja dzienników i ogłoszeń J. 
poa śl. D j Hopcasa i A. Salomonowej, Kraków plac 
domość u stróża. 435 2 2] Marjacki Nr. 2. 2427 2 3 
/ U „ | u 
W 7 | 
Jizel Kulik fryzjer w owym Tam DO sprzedania 
posznkuje zaraz 2436 2 3 | dów Mainan aa 
: ka. z z powodów familijnyc amienica 
pomocnika katolika. jednopiętrowa, sucha, zdrowa, dobrze sig 
„  |rentnjąca, w Podgórzu ul. Kalwaryjeka, 
DO 5 [Z ania Bliższych wiadomości udzieli: Wny 
Ferdynand Hofmann Kraków, 
IOELA pran k Suki-nnice, 2424 2 3 
orgazowy dwukonny, KEOM-|AAAAAAAAAAAAAAANANARARAM 
pletny, Lodo wnia pokojowa, 00000000009000009000008 
duza, w dobrym stanie, kilka I 
naście fur nawozu końskiego, 
1 koń siwy 10-letni bez błędu. 0 K yA: 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu.“ przy ulicy Szew- 
| skiej L. 18, 343833 zą małą dopłatą i pod bar- 
1 Do sprzedania tanio: Stare i 
itureckie dywany, Modlitewniki, Materje dzo korz ystnymi warunkami 
Hafty, Makaty, Zbroje, Broń turscka, Pol- RAStępujące realności, bę- 
skie karabele, Elingi, 2 pary pistoletów i i 
w srebro oprasnych, Szkatułka srebra dace własnością „instytucji 
finansowej: 


stołowegz ua 12 osób. cukiernica, imbryk, 
Lichtarze i taca srebrna. Wiadomość ul 


Szewska L.'22 parter, handel win. 2444 L) Realność dwupiętrowa 
Ajencja BANKU Czeskiego z trzech piętrową oficyną, w 
| „SL AVIA“ Krakowie przy ul. Józefa. 


E na życie, posagi, od ognia, 
na najtąńszych i najkorzystniejszych wa- 
nkach. Wyrabia 


j ru 
POŻYCZKI 
dla Urzędników 
państwowych, krajow., kolej, i Oficerów, 
jskoteż hipoteczne dla włościan. 

Warunki nader dogodne, niski pro- 
cent, długoletnia amortyzacja w ratach 
miesięcznych. 

Informacje ustne, Inb za przesłaniem 
marki pocztowej 40 hal, listownie, pod 
adresem: „SLAVIA“ Kraków, ul. Sław- 
kewska Nr. 26. 2572 2 1 

Ajemtów za prowizją poszukuje się, 
DEREN O o 


Wyłącznie cesarską, niezapalną 


NAF 


2.) Realność dwupiętrewa 
w Krakowie przy ul Bartosza. 


3.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ulicy Tope- 
lowej. 

4.) 3 Realneści jednopiętre- 
we w Podgórzu. 

mea im informacyj udzieli, de 

pertraktacji upo vkon; p. Igm. 

Plesnar Kraków, nl. Szewska 158 

Dział inseratowy „Głosu Narodu“. 

1874 43 0 


00000300003002000000000 
Kaczki Peking 


i bardzo wydatne na mięso i pierze €R c» 
sprzeciania. Dębniki Hr. Łoś. 
że 3 


P , 2282 2 
bezpieczeństwa O 
z rafinerji JW. Adama hr. Skrzyńskiego 
W LIBUSZY, 945 i 


E E F 
sprzedaje po 36 halerzy 
za jeden litr 2 
Czesław Śmiechowski 
s $ à = jakiej rzadko znaleść można, 180 méng 
ulica Mikołajska L. 4. ' obszaru, Z pigknym parkiem i dworem 
em y wzgórzu 0: nym, Z i 
© ' widokiem, e aila od TY: 2 
once ien a od stacji kolejowej oddalona, m oceng 
ka 0 az z e Tow. ary 
« 38, „ma do sprzedania Pas 
s rutynowanego (I. PLESNAR, dział Tnserato 1 
poszukuje Dr duś adwokat Narodu“ Kraków, ulica Szewska L. 13, 
w Niepołomicach. 2419 S 
własnego wyrobu — ciężko czysto lniane 
z majlepszych gatunków przędzy 
jako ʻo: Weby z apreturą i be:, 1łótna od najgrabszych do uajcień;zych awyldej 
i podwójnej szeroksści (od 80—2:0 ctm.), TR, chusteczki biął» 1 A i 
obrusy i serwety wszelkich gatu :ków, ręczniki. drelichy, płócienk: kolorowe 
i zefiry w rćżnych deseniach, barchauy, — Bszewioty (zeu ©) na ubrania męskie, 


damskie i dziecinne lstnie 1 zimowe i t., p. wyroby po cenach bardzo umiarko- 
wanych poleca: 2423 2 6 


Mieczysław Gonet w Korczynie obok Krosna, 


Cenniki i próbki na źądanie wysyła się franco. 


Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i poa ścięgień i mig- 
śni ludzkiego 


à Płyn Kwizdy 


z marką węża ([ouristenfinid), 
JE A: 8 używany ze akutkiena 

-prai turystów, kolarzy i jekdźców na wzmocnienie i ożnę- 
ie wienie sił po wielkich podróżach. 1540 
-Gona całej flaszki kor. 2, pół fiaszki kor. 120. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien. 


LJ 
z na ex 
i tuż przy Rynku, 

w ulicy szewskiej Nr. 2 
jeden z oknem wystawowem, 
do wynajęcia każdego 
ezasn, drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn P, PREES) se 

majęecia o at- 
arnika r. a 

h Bliższa wiadomość w Księ: 

garni katolickiej Dr Włady- 

sława Miłkowskiego, 

i w Krakowie, Rynek gł. 

pF 

Nowości księgarni 

D, E FRIEDLEINA w Krakowie 

Rynek Nr. 17-— Telefon Nr. 452. 

Bydel Lucyan. Peezye. Wyd. nowe, po 

więkezone utworami pisanemi do na 

rzeczonej, ozdobione rysunkami i por- 

tretem autora, rys, Bt. Wyapiańakiego 


Nr. 30, telefonu Nr. 418. 
2104 


W ozdobnej oprawie. . . 2— 
Tetmajer Kaz. Przerwa, Hasła. Zbiór 
poezyj, niedozwolonych pe coama 


rOsyja 
W ozdobnej oprawie... „ TA 
Zutawski Jerzy. Poezye |. Wydanie ÙU 
ortretem autora ry. Bt. Sy 
R go . Zdr. 130 ct 
W ozdobnej oprawie. . . 1.30 
Bieder Edmund. Peczye. Serya I. Ef 
Bt. Machalskiego . . Zir, 120 ct. 
Mazanowski Mikołaj i Antoni, Podr 
oznik de dziejów Hteratury polski 
~ za całość wraz z ozdobną okła1 
6 4 OKOWGROGO „ Złr. 1'90 ct. 


Do m we „pszystkich księgarniach. 


NA UKA} 


w Zakładzie Wychowawczo-nankowym 
Marji Dłuskiej 


ul. św. Jana Nr 15. II piętro 
rozpoczyna się 9 września. 


Stowarzyszenie fryzjerów 


poszukuje kilku zdolnyek star- 
szychi młodszych pomoeników 
fryzjerskich z natychmiasto- 
wem wstąpieniem do kondycji. 
Chłopey z ukończoną 4 klasą 
znajdą umieszczenie. 

Bliższych informacyj udz'ela : Bluro sto- 
warzyszenia fryzjerów Kraków Grodzka 

Nr. 39, 94 8 0 


Export winogron stołowych 


5-cio kilowy koszyk dk szlachetn. 
słodkich wincg:on 2 złr. 

-cio kilowy koszyk pocztowy świeżych 
pomidorów 1 złr. 40 ct, 

B-cio kilowa beczułka pocztowa gwaran- 
towanego EA białego gorskiego 
wina 2 złr, 50 

wysyła za zaliczką kot Dom expor- 

towy owoców, jarzyn i win — Johann 

Stefanovió Ung. Po: (Süd Ung.) 

231 


Duży Ogród 


przy Krakowie, warzywno-owoco- 
wy z cieplarnią, zaraz do wydzier- 
żawienia. — Wiadomość w Dziale 
inser. „Głosu Narodu“ podl. 2328. 


Skład Futer 
ANTONIEGO KRÓLIKOWSKIES0 


został przeniesiony 
s placu Dominikańskiego ma ul. 
Grodzką pod Nr. 85 (obok 
handlu p. f. J. Kosza). 


Dziękując za dotychczasowe względy, po 
lecam się nadal łaskawej pami, k ŚR, 
Publicznoś:i 4337 3 0 


lat 43, żonaiy, w fachu swoim bardzo 
biegły, z chlubnemi świadectwami, ule- 
pszający narżędzia rolnicze według wia- 
nego pomyslu z zupsinem zadowoleniem 
P. T. odbiorców, poszukuje miejsca od 
Nowcgo Roku, Warunki listownie. A- 
dres: posta restante K aa 1d Nowy 
t Sącz, Jit „ M, Ka“ 23-1 43 


DI 
aa 


Właścicielka i wydawczyni: Józata Rogoszowa: 


_ „GŁOS NARODU". 


. WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


PENSYON LECZNICZY 
| pwe Maryi Dobrowolskiej 


w Meranie, Villa Migno Andreas Hofer 15 


Wykwintna domowa kuchnia. — Wszelki komfort, wanny, 
natryski, Mastkur, Liegekur — pełna opieka — ceny umiar- 


kowane — desinfekcya Ścisła. 2457 1 4 
8 „Confiserie Union“ we Lwowie.8 
2 Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady, 
poleca swoje wedłog najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępo- 
wych środków wykonane wyśmienite krajowe fabrykaty specjalne, jako to: 
a Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i Cukry wszelkiego 
rodzsja. — Bonbony atłasowe — picduktą słodowę — karmelki owocowe 
bombony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych 
A gatunkach (Dragóes, Pralinóes), — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba- 
O 
O_: 
Pracownia Sukien i Konfekcyj 
oraz Nauka kroju 
Salomea Goniakowska dawniej J. R. Goniakowski, 
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6, |< — AO EU 
zostająca nadal jak zeszłych lat 24 ped kierownictwem ru- I 
tynowanego krawca damskiego J. R. łoniakowskiego Skl ep ik mały 
wykonuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres krawiectwa do sprzedania pod korzystnymi warun- 
damskiego, starannie i pod przystępnymi warunkami. 2377 "ami- Wiadomeść w Dziale inseratowym 


w rrzechod.ie między ulicą Karmelieką 
a Szewską, zgubił kwotę 5 zlr. 
w bankmocie, które mu na spra 
wunki powierzone zostały, — uprasza 
przeto łaskawego znalazcę o złożenie lub 
uwiadomienie w Dzisle inseratow. „Głosu 
Narodu“ ulica Szewska L. 18. 2461 


FORTEPIAN 


dawnej konstrukcji, w dobrym stanie, 
o sześć i pát oktaw, cena €0 fl. Ulica 
Łobzowska Nr. 13. 2456 1 3 


Apolinary Godlewski 


emer. nauczyciel ludowy, posznk 
prywatnej lekcji w zakresie szkół = 


© | dowych. Mieszka w Dębnikach ul. Ogro 
świąteczne na Boże Narodzenie 1 Wielkanoc — cd pojedynczych do naj- 
wytworniejszych. 

Cukier lodo% aty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma 
rańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owo- 
ców, marmolad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatek, zamiast 
zwy kłego cukru burakowego Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy 
środek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmo- 
lady i t. p. 

Nadmieniamy, że psryrtkie artykuły surowe i materjały potrzebne 
do wyrobu nsszych preduśtvw które pobieramy z pierwszorzędnych źró- 
deł — bada | kontrolnie stale chemik sadewnie zaprzysiężony. 


dowa Nr. 130. 2455 1 4 
z" Sprzedam fortepian 
„zZłednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 
ow. zarej z ogran. por. 
Damskiej | 


za 125 złr., kardzo dobrze utrzymany, ! 

z metalową płytą na 7 oktaw. Wiadomość 

u stroiciela 4. Raby, ul. Grodzka L, 18 
w Krakowie. 2451 13 


W c. k. składzie specjalnych | 
tytomi i cygar w Tarnowie, znajdzie | 
umieszczenie pammą przyjemnej powie- 
rzchowności, dobrze polecona jako kasjer 
ka i ekapedytorka. B.iższa wiadomość 
tylko w magazynie Rudolfa 
Herliczki w Krakowie od 8- 10 

rano. 2448 1 3 


Ekonom 


zdolny, posza kuje posady od 
1 p'źiziernika b. r. na ordynarję. 


tniki, pierniki, — Orientalne specjały cukrowe. — Przeróżne artykuły 
„A.“ poste restante Dębiea. 
2460 1 3 
„Głosu Narodu“ 24C6 3 3 


00000001000_08.600/1006000000000000006 NRM 


WYBORCY! 


Kraj cały zalany jak długi i szeroki ciężką lawiną produktów zagranicznych, 
zgraja komiwojażerów i agentów cudzoziemskich jak szarańcza spada i wyciąga z Galicji 
miljony za taudetę nam nadesłaną. 


Wyborcy dalej tak (trwać nie może! 
"Wy bierajcie 


albo Galicja ma nadal pozostać ziemią obiecaną dla wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy, 


albo raz skończmy z tym smutnym stanem rzeczy, popierając tylko nasz własny 
przemysł krajowy! 


IMIĘ IMCI PANA 


ZABŁOCKIEGO; 


naszego pierwszego M. ola polskiego, aż nadto dobrze jest znanem w społe- 
czeństwie polskiem, abyśmy go polecać potrzebowali. On pierwszy niósł sztandar na- 
szego przemysłu krajowego, on pierwszy eksportował wyrób polski za granicę. Jako 
pionier padł! Jednakże idea jego nie zginęła. Aby wyprzeć produkty zagraniczne, 
podjęła ją 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEŃ: 


w Zamarstynowie 


i według tajemnych przepisów naszego sławnego mydlarza wyrabia mydła toaletowe 
pod nazwą: 2431 2 0 


Mydło imcipana Zabłockiego. 


Tanie i"Fdobre |! Tanie i dobrel 


Mają na składzie i polecają: 


J. Lesikowski, apteka na Kleparzu Fortunat Gralewski, apteka, ulica Szczepańska 
Konstanty Wiśniewski, apteka, ul. Florjańska Franciszek Ksawery Mikucki, apteka, Rynek 
Julian Kurkiewicz, skład obrazów, Mały Rynek M. Pronia, apteka, Rynek gł. 

Fr. Zopoth i Sp. droguerja, ul. Sienna Wilhelm Fenz, Rynek gł. 31. 

Julian Zacharski, droguerja, ul. Dietlowska 48 J. Hanak i Sp., droguerja, ulica Szewska 

K. Jahr. apteka, ul. Krakowska Wiktor Redyk, apteka, Rynek mały 

Bazar krajowy, Rynek główny E. Heller, apteka, ulica Grodzka 

Maryan Doskowski, apteka pod Białym Orłem D. Matula, apteka w Podgórzu 

Eugeniusz Smidowicz, Rynek, linia A—B Karol Łuczko, apteka w Podgórzu. 


20900000000000000000000010000000000000000000000000 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


„GŁOS NARODU". 


ZY say] Biedny służący | Pojazdy różne a4 


poszukuje zaj 
w zarząd "m lub restaurację. 


domość 
©03000000000000000|0006000000€0000000 7 
W drukarni W. Korneckiego w zion 


Nr. 209 7 


na rysorach, 


używane, gruntownie odrestauro= 
wane, Landanery, Karety,. 
Powozy półkryte, Giki, Ga- 
briolety, Kuerer - fajtomy; 
wolanty, amerykanki, wó- 
zki i t. p. są tanio do sprze- 
dania Inb w zamiam 
w skladzie powozów uży 
wanych St. Cyrankiewicza 
ul. Szpitalna L. 34, naprze- 
ciw teatru krakowskiego. 1435 


„| Poszukuje lekcyi 


ręcząc za dobry skutek, uczeń VIII kl 
gimn Zgłoszenia pod .l. 44.“ do Daa 
inseratowego „Głosu Narodu“. 2378 


Mieszkanie do wynajęcia 


od 1ł-go października 4 pokoje, przede 
pokój i kuchnia. Ulica Garncarska Nr. 
6, I piętro. 2446 1 3 


T) a k . . 
roszukuje się 
praktykanta (katolika) do handit 
KE i win na prowincji. Wiado- 
mość w składzie piwa przy ul, św To- 
mąsza l. 21, róg Plorjeńskiej. 245312 


„Urząd gminny w Rayczy 


poszukuje 


„pisarza gminnego 


z płacą roczną 240 koren, 
Zgłoszenia wprost do urzędu gminnego 
w Rayczy. 2458 1 3 


Młoda inteligentna osoba 
„As miejsca guspodyni zarządczyni 
omu, mając praktykę przy gospodar- 
stw e 'wiejskiem i domowem, lub też do 
towarzystwa do starszej pani, Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pani Koło *ziejska 
r. Eiębro, gia Filipa Kraków, 
3 


k 


Masło deserowe 
kilo 1 złr. 10 et. 
wysyła Spółka mleczarska 

w Gdowie. 2:59 1 1 


Najlepsze, bardzo słodkie 
górskie, K owe 


winogrona 


wysyła 5 kilowe Postcolli, za zaliczką i 
opłatnie Dr Branko Ilić właściciel win- 
nie Werschotz Süd Ungarn. 2317 7 8 


Poszukuje się 


pożyczki 20C0 kor. na 8°% i pewną hi- 
potekę. Wiadomość w Dziale inseratQ= 
wym. „Głosu Narodu“, 245 4 


Gospodarz rolny 


mogący w każdem gospodarstwie dobre- 
oddać usługi poszukuje porady. P.erwszo- 
rzędne rekomendacje. Wymagania skrom= 
ne. Oferty prosi pod „Rolnik i Hodowca* 
| Kraków, poste. restante, oke zicielowi kwitu 

inseratowago. 2363 3 3 


Poszukuje posady 


jako kasjerka do handlu lub innego za- 

trudnienia panna wykształcona umiejąca 

Język polski, niemiecki i francuski, Adres: 

poste 1estante „B. G.“ n 16 Kraków.. 
2370 4 


w drugiem polu, dobrze tresowany 


do sprzedania. — Leśnictwo 
Poremba p. Alwernia. 2388 3 3 


Ldolny piwowar 


posiadający własny kapitalik, po- 
gzukuje spólnika do objęcia. 
browaru w zachodniej Galicji.. 
Potrzeba jeszcze około 10.000 złr.. 
Roczny zysk minimalny 3094. 
Zgłoszenia do kancelarji Dra 
Włodz. Lewickiego ul. św. _ 
Tomasza L. 20 w Krikowie. 2390: 


Jajor e usm 


e o 


a. równieź może ad 


e inseratowym gałek 


Narodu,“ 2423 2 


| 


